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Budżet pokojowego rozwoju gospodarki narodowej.
oświaty i kultury

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej | wijamie i doskonalenie produkcji socjali- 
na II Sesji uchwalił budżet Państwa na ] stycznej na bazie najwyższej techniki, 
rofc 1953. Zgodnie z podstawowym prawem 
ekonomiki socjalistycznej budżet ten służy 
jak najpełniejszemu zapewnieniu maksy­
malnego zaspokojenia stale rosnących po­
trzeb materialnych i kulturalnych społe­
czeństwa. Realizacja tego zadania jest moż­
liwa wyłącznie poprzez nieprzerwane roz- Ikryje się wspaniały dokument siły i stabili-

Uchwalony ostatnio budżet Państwa na 
rok 1953 ustala po stronie dochodów sumę 
101.069,469.954 zł, po stronie wydatków su- 

\ mę 97.017.807.843 zł, co daje nadwyżkę 
dochodów nad wydatkami w sumie 
4.051.662.111 zł. W tych suchych liczbach

Prz.etB IV Kruiouym Zitirilem

Czego domagają się nauczyciele 
od nowych władz związkowych
Kol. E. KĄZIROT, Piotrków Tryb.

Choiałbym, żeby na IV Krajowym 
Zjeździe szczególnie wielką uwagę 
zwrócono na zagadnienie związane 
z pracą MOZ. Wydaje mi się, że nie 
będzie przesady w stwierdzeniu, że 
od tego, jaka jest praca ZOZ i MOZ, 
zależy ogólny poziom pracy naszego 
Związku. Z tym poziomem jak do­
tąd nie jest najlepiej. Świadczą o 
tym wciąż niezadowalające wyniki 
nauczania, błędy w pracy społecznej, 
mówią o tym także wypowiedzi na 
łamach prasy związkowej kierowni­
ków naszego Związku. Trzeba jed­
nak stwierdzić, że MOZ nie będą na­
leżycie pracowały, a co zatem idzie 
i cały Związek nie spełni swych za­
dań, gdy Zarząd Główny ograniczy 
się do redagowania instrukcji, okól­
ników i pism, które z kolei zarządy 
okręgów i oddziałów będą przesyłały 
do ogniw terenowych bez udzielania 
konkretnej pomocy i kierowania pra­
cą ZOZ i MOZ.

Tak np. z łamów „Głosu Nauczy­
cielskiego" i „Życia Szkoły" bije się 
na alarm, że nauczyciel nie czyta cza­
sopism przedmiotowych, dzieł peda­
gogicznych, nie chodzi do teatru itp. 
Kończy się jednak najczęściej na 
stwierdzeniu tego pożałowania god­
nego faktu.

O tym jak wiele korzysta nauczyciel 
z imprez kulturalno - oświatowych, 
świadczą chociażby doświadczenia 
naszego powiatu. Oto MOZ w Mosz­
czenicy k. Piotrkowa pojechał w ze­
szłym roku kilkakrotnie do Łodzi na 
przedstawienie teatralne w ramach 
związkowych wczasów niedzielnych. 
Odbiło się to na całości jego pracy 
i obecnie ten MOZ jest najaktyw­
niejszym ogniwem wiejskim w po­
wiecie. Ja sam byłem raz na orga­
nizowanej przez Związek wycieczce 
do Łodzi na „Poemacie pedagogicz­
nym" Makarenki 1 więcej skorzy­
stałem z tego przedstawienia, niż 
mógłby dać wykład. Odczułem po­
trzebę jakiegoś innego życia o szer­
szych horyzontach. Zainteresowałem 
się nowymi książkami, zaprenumero­
wałem sobie „Życie Szkoły".

Wydaje mi się, że jest to problem 
godny omówienia na IV Krajowym 
Zjeździe — jak zapoznać nauczyciela 
wiejskiego ze zdobyczami kultury, 
z teatrem, kinem, zorganizować spot­
kania autorskie. Jak dotąd życie 
kult.-oświatowe urywa się najczę­
ściej na mieście powiatowym. Zbyt 
mało zrobiono, aby dotarło ono sze­
roką falą do zapadłych wsi, do 
wszystkich MOZ.

Kol. JOLEF RADECKI, Toruń
Będąc pracownikiem wydziału o- 

światy chcialbym, aby na IV Krajo­
wym Zjeździe naszego związku zawo­
dowego delegaci omówili w sposób 
jak najbardziej wyczerpujący zagad­
nienie współpracy ZNP z ądmini-

uwaga powinna być zwróeojfia na 
problem walki o wyniki nauczania, 
walki z odpadem oraz o wykonanie 
zadań planu 6-letniego w dziedzinie 
oświaty. W zakresie tych bowiem 
zagadnień — moim zdaniem — ZNP 
w ścisłym współdziałaniu z admini­
stracją szkolną ma najwięcej do zro­
bienia.

Jest rzeczą wiadomą, że nie może­
my być i nie jesteśmy zadowoleni 
z osiąganych obecnie wyników na­
uczania. Jednakowoż starania i wy­
siłki tylko samej administracji szkol­
nej nie będą wystarczające. W dzie­
dzinie walki o wyniki nauczania o- 
gromną rolę do spełnienia mają ZOZ 
i MOZ, które jak dotąd, mogąc się 
poszczycić pięknymi osiągnięciami w 
pracy społecznej i samokształceniu

ideologlcznym, zbyt mato zwracały 
jednak uwagi na problem doskona­
lenia procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego. ,

IV Krajowy Zjazd powinien zba­
dać, czy przyczyną tego stanu rze­
czy a;ę by: mężc nioassUtećmy in­
struktaż ze strony Zarrądu Głów­
nego i zarządów okręgów, które nie 
informowały ZOZ i MOZ, jak powin­
ny pomagać kierownictwu szkoły w 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Sądzę, że będę wyrazicielem wszyst­
kich pracowników’ administracji 
szkolnej, gdy wypowiem życzenie, 
aby na IV Krajowym Zjeździe de­
legaci podzielili się swymi najlep­
szymi doświadczeniami z dziedziny 
współpracy z administracją szkolną, 
organizowania narad wytwórczych, 
które by pomogły nowoobranemu 
Zarządowi Głównemu opracować 
sprawdzone w praktyce wytyczne do 
organizowania narad wytwórczych 
jako potężnego środka podnoszenia 
wyników pracy naszych szkól.

Kol. IRENA HERNIKOWA, Koło 
łam, że często praca cała spoczywa 
na jednostkach, nierzadko — tylko 
na sekretarzu. Sądzę, że w ubiegłej 
kadencji Zarząd Główny zbyt mało 
uwagi poświęcał sprawie zmobilizo- 

. wania szerokiego aktywu społeczne­
go, umiejętnego wykorzystania 
wszystkich członków zarządów od­
działów powiatowych, co musialo 
kończyć się zbiurokratyzowaniem i 
spłyceniem pracy tych tak ważnych 
ogniw terenowych.

Być może, że przyczyną tego stanu 
rzeczy był brak wyraźnie określonej 
roli i obowiązków każdego członka 
plenum zarządu oddziału powiatowe­
go. Poszczególnym członkom zarządu 
oddz. pow. należałoby w przyszłości 
powierzać pod stalą opiekę konkret­
ne odcinki terenu (np. kilka ZOZ czy 
MOZ), aby’ w ten sposób każdy 
z nich wiedział, co ma robić, za co 
odpowiada. Oczywiście, praca jego 
musiałaby być systematycznie kon­
trolowana przez członków prezy­
dium.

Gdy w „Głosie Nauczycielskim" 
przeczytałam artykuł kol. Kuroczki 
zapowiadający IV Krajowy Zjazd 
ZNP, zastanowiłam się nad tym, 
czego powinniśmy oczekiwać od no- 
wago Zarządu Głównego. Wydaje mi 
się, że na IV Zjazd Krajowy ustępu­
jący Zarząd Główny przyjdzie z po­
kaźnym dorobkiem. W czasie ubieg­
łej kadencji uległa wyraźnej zmia­
nie postawa ideologiczna mas nau­
czycielskich, które coraz świadomie,] 
i jaśniej stają na gruncie ideologii 
marksistowsko-leninowskiej, zwiera­
ją swe szeregi wokół Partii, wokół 
programu Frontu Narodowego. Pod­
niósł się także poziom i styl pracy 
naszych ogniw związkowych. Dal­
sze pogłębianie i utrwalanie świato­
poglądu nauczyciela — to moim zda­
niem — ważne zadanie dla nowego 
Zarządu Głównego.

Wydaje mi się, że dużo uwagi trze­
ba poświęcić pracy oddziałów po­
wiatowych. Obserwując pracę na­
szych zarządów powiatowych widzia-

Wof. STANISŁAW MARCINIAK, Wieluń
„Stać się jednym z ogniw łączących 

masy chłopskie z klasą robotniczą — 
oto główne zadania nauczyciela wiej­
skiego, jeżeli rzeczywiście chce słu­
żyć sprawie swojego narodu, sprawie 
jego wolności i niezależności" —.po­
wiedział Towarzysz Stalin.

Chcialbym, żeby na IV Zjeździe 
ZNP szczegółowo omówiono sprawę 
udziału nauczycieli w przebudowie 
wsi. Przy niewątpliwych osiągnię­
ciach, jakimi mogą poszczycić się 
liczne szkoły i nauczyciele, musimy 
stwierdzić, że nie zrobiliśmy w tej 
dziedzinie, wszystkiego, co leżało w 
naszej mocy. Jedną z przyczyn była 
zbyt nikła pomoc okazywana ze stro­
ny instancji związkowych nauczycie­
lom i poszczególnym MOZ. Wydaje 
się, że byłoby rzeczą słuszną organi­
zowanie kilka razy do roku (może 
jesienią i wiosną) stałych kilkudnio-

' zacji naszego systemu gospodarczego. Cy­
fry te świadczą o tym, że w roku bieżącym 
budżet nasz zamyka się poważną nadwyż­
ką stanowiącą 3,9% sumy dochodów (wo­
bec uzyskanej w ubiegłym roku nadwyż­
ki wynoszącej 1,3% sumy dochodów). |. 
Świadczy to bezspornie, jak mówił poseł 
O. Lange, „o wzmocnieniu naszego syste­
mu finansowego i o zdrowym rozwoju go­
spodarki narodowej, który zabezpiecza od­
powiednio tempo socjalistycznej akumu­
lacji". Trzeba przy tym nadmienić, że nad­
wyżka ta zostanie uzyskana przy zacho­
waniu dalszego poważnego wzrostu nakła- , 
dów na różne dziedziny życia społeczeń­
stwa. Tak np. w dziedzinie gospodarki na­
rodowej nakłady wzrosną o około 11%, w 
dziedzinie usług socjalno-kulturailnych — 
o około 6%, itp.

Jakże odległe są czasy rządów sa­
nacji, gdy budżet Polski z reguły zamykał 
się deficytem, gdy wydatki z budżetu prze­
wyższały dochody, gdy z roku na rok po­
głębiały się trudności i anarchia finanso­
wa, której nie potrafiły zopobiec gorącz­
kowo zaciągane pożyczki zagraniczne. Oto 
np. w roku 1928/29 deficyt budżetowy wy­
nosił 250 milionów złotych, w 1934/35 r. —- 
125 milionów zł, w 1936/37 r. — 121 milio­
nów zł itd. W tymże zaś roku 1937 Polskę 
dławiła dodatkowo żelazna obręcz „łaska­
wie" udzielonych pożyczek zagranicznych 
na sumę 2 miliardów 632 milionów zło­
tych.

Jednakże przedmiotem nasz.ej dumy mo­
że być nie tylko fakt trwałości i stabil­
ności naszej gospodarki, uwiidocznrony w 
ostatecznym podsumowaniu liczbowym do­
chodów i rozchodów. Także i struktura sa­
mego budżetu, rozdział środków finanso­
wych na poszczególne dziedziny życia spo­
łecznego świadczy o tym, że jest to głę­
boko pokojowy, socjalistyczny budżet. 
Około 50% całej sumy wydatków idzie-na 
finansowanie gospodarki narodowej, na 
dalszy wspaniały rozwój naszego przemy­
słu, na wielkie budowle socjalizmu, na 
podniesienie kulturalnego i ekonomicznego 
poziomu naszej wsi. Blisko 25% przezna­
cza się na urządzenia i usługi socjalne 
i kulturalno-oświatowe, około 22% prze­
znacza się na administrację, obronę naro­
dową, wymiar sprawiedliwości i bezpie­
czeństwo. Jest rzeczą niesłychanie charak­
terystyczną, • że podczas gdy w Stanach;- 
Zjed«ioczo<i5ph wydatki na zbrojenia wy­
noszą 74%, - w budżecie Anglii — 37%, 
w budżecie Francji blisko 50% —-w na­
szym polskim budżecie wydatki związane 
z obroną narodową wynoszą 10,8% i po- ■ 
zostają w tych samych granicach, jakie 
posiadały w budżecie zeszłorocznym. Bud­
żet Państwa na rok 1953 jest jeszcze jed­
nym dowodem naszej konsekwentnie po­
kojowej polityki, jest jeszcze jednym wi­
docznym aktem naszej woli utrwalenia 
i zachowania pokoju.

Dla nas, nauczycieli, szczególną radość 
i dumę sprawia zapoznanie się z prelimino­
wanymi wydatkami na usługi socjalno- 
kulturalne. Około 25% ogólnej sumy wy­
datków Państwo Ludowe przeznacza na 
dalszy rozwój oświaty, kultury, sztuki 
i ubezpieczeń społecznych. Kultura i oświa­
ta przestały być pariasami budżetu pań­
stwowego, jak to miało miejsce w budże­
tach sanacyjnej Polski. Zamiast przedwo­
jennych 7—8% na cele kulturalno-oświa­
towe Państwo Ludowe wydaje czwartą 
część ogromnego budżetu, stawiając tę po­
zycję na drugim miejscu po wielkich bu­
dowlach socjalizmu. Ta polityka Państwa 
Ludowego — udokumentowana suchymi

na pozór cyframi budżetu — oznacza, że 
młodzież polska ma w pełni zabezpieczone 
warunki swego rozwoju umysłowego, że 
następuje dalszy poważny wzrost naszych 
wysoko wykwalifikowanych kadr specjali- 

L stów we wszystkich dziedzinach życia go- 
■ spodarczego, że w szybkim tempie podnosi 
się poziom kulturalny i zdrowotny całego 
narodu. Przez pryzmat budżetu widoczne 
są nowe zadania i perspektywy rozwoju 
stające przed naszym życiem kulturalno- 
oświatowym. Zostaną objęte nauczaniem 
w szkołach podstawowych wszystkie dzie-

, ci w wieku szkolnym. Ponadto nastąpi dal­
sze poważne zwiększenie liczby uczniów 
w szkołach średnich ogólnokształcących 
(o 7%). Dzięki dalszemu podniesieniu stop­
nia organizacyjnego szkół podstawowych 
liczba dzieci uczęszczających do pełnych 
szkół 7-klasowych wzrośnie w roku bie­
żącym do 85,8% zamiast .przedwojennych 
43%. Poważnie też wzrosną wydatki na 
szkolnictwo zawodowe, co pozwoli zwięk­
szyć plan usług w szkołach przysposobie­
nia zawodowego o 20,3%, a w zasadniczych 
szkołach zawodowych o 13,4%.

Nowe, piękne perspektywy otwierają się 
przed szkolnictwem wyższym. Obok dal­
szego rozwoju istniejących już instytutów 
naukowo-badawczych, bibliotek, muzeów 
itp. przewiduje się utworzenie dalszych 
nowych 10 instytutów naukowych. W 1953 
roku na wyższych uczelniach będzie stu­
diować 136 000 studentów wobec 48 000 w 
roku 1937. Przy tym ponad połowa stu­
dentów będzie otrzymywać stypendia, a 
ponad 1/3 mieszkać będzie w domach aka­
demickich.

O dalszym wzroście opieki nad dziec­
kiem świadczy wzrost liczby miejsc w 
przedszkolach z 355 800 w 1952 r. do 
366 700 w roku 1953, co oznacza czterokrot­
ny wzrost w stosunku do stanu przedwo­
jennego.

Mimo woli nasuwa się pytanie: Skąd 
czerpie państwo te ogromne środki finan­
sowe dla tak wydatnego rozwoju gospo­
darki narodowej? Odpowiedź na to pytanie 
dają znów cyfry. budżetu: oto z sumy 
101.1 mld dochodów Państwa ponad 87 mld 

I złotych pochodzi z gospodarki uspolecz- 
! nionej. Tak więc jest rzeczą jasną, że ten 
; wspaniały rozwój wszystkich dziedzin na­
szego życia, stabilność i siłę naszego ustro- 

i ju ekonomicznego zawdzięczamy wyłącznie 
Socialisl rnznewy sposobowi gnspońurowa- 
nia. To żmudna, ofiarna praca wszystkich 
ludzi pracy, robotników i chłopów oraz 
inteligencji pracującej stwarza te ogrom- 

. ne zasoby materialne, które Państwo mo­
że rzucić dla jak najpełniejszego zaspoka­
jania stale rosnących potrzeb społeczeń­
stwa.

Jednakże te wspaniałe zadania i per­
spektywy, które znalazły swe odbicie w 
budżecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej na rok 1953, muszą być dopiero zrea­
lizowane w codziennej pracy całego na­
rodu.

Dlatego też w dyskusji sejmowej tak 
wiele uwagi poświęcono zagadnieniu reali­
zacji zadań IV roku Planu 6-letniego oraz | 
jak najpełniejszego i najoszczędniejszego 
wykorzystania środków finansowych prze­
znaczonych na ten cel w budżecie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Przed wydziałami oświaty, przed dyrek­
torami i kierownikami szkół, przed każ­
dym nauczycielem staje zadanie jak naj­
lepszego i najbardziej celowego wykorzy­
stania środków budżetowych dla pełnego 
zrealizowania zadań Planu 6-letniego w 
dziedzinie oświaty.

(mk)

wych seminariów, które by uzbrajały 
nauczycieli do pracy propagandowej 
w dziedzinie spółdzielczości produk­
cyjnej. Jak wykazały bowiem prze­
prowadzone w br. seminaria, wielu 
spośród nas posiada jeszcze poważne 
braki w swej wiedzy' o socjalistycz­
nym ustroju wsi. Należałoby zadbać 
także o jak najszerszą wymianę do­
świadczeń działaczy wiejskich przez 
organizowanie kursów wakacyjnych 
dla aktywistów szkól wiejskich, a 
może nawet idąc śladem szkoły ra­
dzieckiej — przez zorganizowanie 
w całym kraju dni nauczyciela wiej­
skiego. Dobrze by było, gdyby dele­
gaci na IV Krajowy Zjazd ZNP prze­
kazali najlepsze doświadczenia ze 
swego terenu i zobowiązali nowy Za­
rząd Główny do wprowadzenia w 
życie konkretnych form pomocy ak­
tywistom wiejskim.
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W dniu 1 Maja cały nasz naród zjednoczony w szeregach Frontu Narodowego mani­
festował swoje przywiązanie do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, do Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, do ukochanego wodza narodu polskiego Prezesa 
Rady Ministrów Bolesława Bieruta, manifestował swoją wolę walki o pokój w brat­
nim sojuszu ze Związkiem Radzieckim, krajami demokracji ludowej i wszystkimi 
narodami miłującymi pokój. Święto 1 Maja było wielką manifestacją wszystkich 

patriotów Polski Ludowej — budowniczych socjalizmu w naszej Ojczyźnie.

Dia uczczenia święta 1 Maja
Dla uczczenia święta 1 Maja członko­

wie ZOZ przy Zasadniczej Szkole Meta­
lowej w Sulęcinie podjęli konkretne zobo­
wiązania, m. in. postanowili przepracować 
dodatkowo 64 godz. z uczniami słabszymi; 
założyć kurs języka rosyjskiego; skomple­
tować pomoce naukowe do nauki o Kon­
stytucji, pomoce do gabinetu fizycznego; 
poza tym wykonać takie pomoce nauko­
we, jak 
przekrój 
ciono do wiertarki słupkowej; zorganizo­
wać 10 
artystyczną do miejscowych zakładów pra­
cy 1 okolicznych spółdzielni produkcyj­
nych; we własnym zakresie przeprowa­
dzić remont tokarni, kotła i łazienki; spo­
rządzić samodzielnie urządzenia do koszy­
kówki. Przy wykonywaniu tych prac z 
nauczycielami współdziała młodzież.

Pracownicy administracyjni zobowiązu­
ją się systematycznie pomagać młodym 
niewykwalifikowanym kolegom celem za­
poznania Ich z nowym rodzajem pracy w 
prowadzeniu księgowości. Zespół kolegów 
podjął się założyć i pielęgnować ogród wa­
rzywny przy internacie-.

*
Nauczyciele i uczniowie szkoły podsta- 

wawrj . ■ .-aaił tjley iLosiclnkj (woj, rze­
szowskie) postanowili rozszerzyć czytelni­
ctwo czasopism. Jak donoszą, czytelnictwo 
pism pedagogicznych znacznie się tam 
zwiększyło wśród nauczycielstwa. Wśród 
uczniów liczba prenumeratorów pisemek 
dziesięcych z liczby 15 w miesiącu, marcu 
br. zwiększyła się do 143 w maju.

*
Nauczyciele i młodzież Liceum dla Wy­

chowawczyń Przedszkoli w Lublinie w te­
gorocznych zobowiązaniach postanowili 
przyjść z pomocą przedszkolu przy spół­
dzielni produkcyjnej w Brzezicach prze­
kazując kilkadziesiąt pomocy naukowych 
wykonanych własnoręcznie m. in. lalki, 
wiwarium, półeczkę na książki, piłki 1 sia­
tki, teczki do rysunków, zajączki i rybki, 
skakankl i lejce, oprawione obrazki. Zobo­
wiązanie już wykonano.

*
Klasa Ila — ślusarska Zasadniczej 

Szkoły Budowlanej w Głogowie, odbywa­
jąc dwumiesięczną praktykę w Nowej 
Hucie, podjęła j wykonała cenne zobowią­
zania produkcyjne. Na 5 dni przed termi­
nem uczniowie założyli centralne ogrze-

przekrój silnika 4-taktowego, 
akumulatora, kalorymetr, wrze-

wyjazdów z młodzieżową ekipą

wanie na obiekcie nr 21201 (barak zaopa­
trzenia) wykonując przeciętnie 220% nor­
my.

*
Młodzież, nauczyciele i pracownicy ZST 

w Kazimierzu Dolnym, woj. lubelskie, 
podjęli długookresowe zobowiązania dla 
uczczenia święta klasy robotniczej i we­
zwali do współzawodnictwa w podejmowa­
niu zobowiązań wszystkie szkoły zawodo­
we w okręgu Lublin. Postanowiono wy­
konać plan produkcji za drugi kwartał na 
dwanaście dni przed terminem; wykonać 
roczny plan produkcji asortymentowo do 
dnia4 10. XII. 1953 r. oraz wykonać ponad 
plan do końca 1953 roku — 5 sztuk wier­
tarek stołowych. W produkcji warsztato- 
wej zwalczać przejawy brakoróbstwa 
przez lepszą kontrolę międzyoperacyjną. 
Utrzymać stanowiska robocze wraz z urzą­
dzeniami w poszanowaniu i estetycznym 
wyglądzie przez wprowadzenie współza­
wodnictwa indywidualnego. Urządzić 
i uruchomić pracownię fizyczno - techno­
logiczną do dnia 25 maja 1953 r. (przepro­
wadzić remont pomieszczeń, doprowadzić 
wodę i urządzenia elektryczne). Wykonać 
pulpity, rysunki i karty robocze do wszy­
stkich obrabiarek celem lepszego wyko­
rzystania dokumentacji Technicznej-

Postanowiono>odnowić do dnia 20 kwiet­
nia br. bibliotekę, czytelnię 1 świetlicę. 
Zadrzewić teren szkoły przez posadzi-nie 
óC szt. drzewek owocowych." Z"*en.ż 
do szkolnego koła „Odbudujemy Warsza­
wę" 35 nowych członków do dnia 30 
kwietnia 1953 r.

Biorąc udział we współpracy ze szkoła­
mi podstawowymi, postanowiono wykonać 
dla Szkoły Podstawowej w Bochotnicy 
komplet narzędzi do prac ręcznych z za­
oszczędzonych materiałów. Uczennice kl. 
II „elektrycznej" wykonają dla Szkoły 
Podstawowej w Kamieniu komplet pomo­
cy naukowych do fizyki. Komplety te zo­
staną wręczone szkołom w Dniach Oświa­
ty, Książki i Prasy, podczas imprez arty­
stycznych.

Poza tym postanowiono wykonać do 
dnia 25 kwietnia, nawiązując do akcji po­
mocy „Szkoła — Szkole", 2 komplety słup­
ków do siatkówki, 1 komplet do koszy­
kówki, nastawnie, równoważnie, 2 stojaki 
dla Zas. Szk. Met. - elektr. w Łukowie. 
Zobowiązano się też przeprowadzić remont 
i konserwację sprzętu i urządzeń sporto­
wych do dnia 20.IV.1953 r.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa w Kazi­
mierzu Dolnym wzywa zasadniczą Szkołę 
Zawodową w Krasnymstawie i Zasadni­
czą Szkołę Zawodową w Zamościu oraz 
wszystkie szkoły zawodowe okręgu lubel­
skiego do współzawodnictwa w wykony­
waniu podjętych zobowiązań.

Wa akademii pierwszomajowej w szkole
budynku szkoły podsta- 
Warszawie powiewały 

czerwone chorągwie. Młodzież szkolna 
uroczyście święciła dzień 1 Maja, święto 
wszystkich ludzi pracy.

Ze skupieniem wysłuchały dzieci refe­
ratu przewodniczki drużyny harcerskiej, 
która mówiła o zwycięstwach w różnych 
dziedzinach naszego codziennego życia, 
pełnego twórczej i radosnej pracy.

Radość budziło opowiadanie o tym, jak 
to coraz, więcej przybywa nowych do­
mów, szpitali i szkół, jak na miejscu nie­
dawno jeszcze spiętrzonych gruzów strze­
lają dziś w górę kominy fabryczne, a w 
sercu Warszawy rośnie z dnia na dzień 
wspaniały Pałac Kultury i Nauki, wieczy­
sty symbol przyjaźni polsko-radzieckiej. 
I po to właśnie młodzież się uczy, aby w 
przyszłości wznosić coraz piękniejsze bu­
dowle socjalizmu, służące wszystkim lu­
dziom pracy. „Niech każdy z was usil­
nie stara się zostać przodownikiem w 
nauce — brzmiały słowa przewodniczki 
— da tym dowód swojej miłości dla Lu­
dowej Ojczyzny".

Nad frontonem 
wowej nr 44 w

komitetu ro-

Rozległy się oklaski i okrzyki na cześć 
Bolesława Bieruta i Związku Radzieckie­
go...

Wśród gorących oklasków zebranej 
młodzieży, przedstawicieli
dzicielskiego i opiekuńczego wręczono na­
stępnie 16 wyróżniającym się w nauce 
i pracy społecznej uczniom piękne książ­
ki, zakupione przez komitet rodzicielski.

Część artystyczna była bardzo boga­
ta. W pierwszych pieśniach chóru szkol­
nego brzmialy nuty głębokiego patriotyz­
mu, uczucia miłości dla narodów Związ­
ku Radzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej, do przyjaciół na całym świecie, 
walczących o pokój. Jeszcze echo odbija­
ło refren ostatni pieśni chóru „Zwy­
ciężamy, bo z nami Związek Radziec­
ki", gdy rozległa się zespołowa recytacja 
uczniów kl. III pt. „Pokój".

Ale oto na scenie ukazał się ojciec je­
dnego z uczniów przodowników nauki kl. 
V. Z ust jego popłynęła piękna melodia 
piosenki pt. „Na strażnicy", a potem kil­
ka innych. Była to duża niespodzianka 
dla dzieci.
i wytężonej pracy dla Ojczyzny wzywała 
wiązanka melodii radzieckich wykonanych

Do przodownictwa w nauce

przez chór szkolny przy akompaniamencie 
muzyki. Grało dwoje uczniów kl. VII, 
dziewczynka na ksylofonie, chłopiec na 
pianinie. Potem oboje wykonali kilka pio­
senek na akordeonach. I znowu nastą­
piły zespołowe recytacje.

Dzieci oddawały w nich cześć .ludziom 
pracy, z szacunkiem mówiły o twardych 
rękach górnika i hutnika, murarza i rol­
nika wykuwających nowe, lepsze dni, 
podkreślały zasługi ucznia wyróżniające­
go się w nauce i zachowaniu, 
kolektywny wysiłek dla ogółu 
stwa, przyjaźń i koleżeństwo.

Gorąco oklaskiwano „Pieśń 
pokoju", a szczególnie każdy 
który brzmiał: „Chcemy budować, 
rzyć i spokojnie żyć". Dzieci spontani­
cznie powtórzyły te słowa skandując. 
Znowu rozległy się okrzyki na cześć 
Pierwszego Budowniczego Polski Ludo­
wej — Bolesława Bieruta.

Szkolny chór odśpiewał pieśń pt. 
„Marsz majowy". Słowa pieśni opiewały 
wielkie osiągnięcia naszego państwa lu­
dowego: wolność, opiekę prawa, poszano­
wanie godności, nieograniczone możliwo­
ści rozwoju każdego człowieka.

chwaliły 
społeczeń-

obrońców 
jej refren, 

two-

Poszczególne wiersze, pieśni i recyta­
cje były przeplatane tańcami. Najpierw 
dzieci kl. II zatańczyły krakowiaka. A 
gdy z kolei rozległy się dźwięki polecz­
ki, na scenie ukazały się liczne pary 
uczniów kl. III, ubranych w stroje re­
gionalne. W każdym tańcu brały udział 
dzieci z innych klas. Z kolei skoczna me­
lodia oberka wywabiła z głębi sceny no­
wy zespół tancerzy. Z wielkim rozma­
chem oblatywały pary taneczne scenę 
wokoło, w oczach migały barwne stroje. 
Ślicznie został wykonany „taniec-łotew­
ski" przez uczniów kl. IV i V. Z zachwy­
tem dzieci patrzyły na „taniec akroba­
tyczny" wykonany przez dwie małe uczen­
nice kl. III. Gorące oklaski zebranych 
zmusiły tancerki do powtórzenia numeru.

Cykl tańców został zakończony wspa­
niałym mazurem odtańczonym przez dzie­
ci kl. VI i VII.

Znowu chór odśpiewał II cz. wiązanki 
pieśni robotniczych ukazujących perspek­
tywy naszego dalszego budownictwa po- 

j koj owego.
Na zakończenie uroczystej akademii 

i rozległy się słowa: „Wyklęty powstań 
। ludu ziemi..."

esorooie i e i naucząciełki9 działacze oświatowi! Wałczcie
o wąsoki poziom nauczania! Przągotowujcie wgkwaiifikowane kadrg dia wszgstkich 
dziedzin gospodarki i kulturg narodowej! Wgchowujcie młodzież na gorgegeh patrio* 
tów9 budowniezgeh i obrońców Polskiej Rzecząpospolitej Ludowej 9 bojowników idei 

braterstwa i przg jaźni migdzg narodami!
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Więcej planowości w organizowaniu
zajęć pozalekcyjnych w szkole

Delegaci na IV Krajowy Zjazd ZNP

Kol. Stefania Cuprynowa
W kwietniu br. odbyła się w Minister­

stwie Oświaty konferencja z udziałem 
kierowników wydziałów oświaty Prezy­
dium WRN i PRN poświęcona zagadnie­
niom wychowania pozalekcyjnego i poza­
szkolnego młodzieży. Na konferencji byli 
obecni: Minister Oświaty W. Jarosiński i 
wiceministrowie: Z. Dembińska i H. Jab­
łoński, oraz dyrektorzy departamentów. W 
oparciu o wyczerpujący referat Dyr. De­
partamentu J. Berka oraz w wyniku dy­
skusji uczestnicy konferencji wysunęli na­
stępujące wnioski dla dalszej pracy w 
dziedzinie prac pozalekcyjnych.

Po pierwsze: należy natychmiast zerwać 
z żywiołowością w organizowaniu i prowa­
dzeniu pozalekcyjnej i pozaszkolnej pracy 
z dziećmi i młodzieżą. Doświadczenie mó­
wi nam, że istniejące w terenie osiągnię­
cia w pozalekcyjnej i pozaszkolnej pracy 
są wyrazem nieustannych poszukiwań na­
szych najlepszych nauczycieli oraz bogatej 
i twórczej inicjatywy samej młodzieży, 
szczególnie szkolnych kół ZMP i organiza­
cji harcerskiej. Ten ruch idący od dołu, 
nie napotyka na systematyczną 1 zorgani­
zowaną pomoc ze strony władz oświato­
wych i tu właśnie tkwi przyczyna wszyst­
kich naszych braków, wypaczeń i ciągle 
niedostatecznego rozwoju tej ważnej dzie­
dziny pracy wychowawczej. W związku z 
powyższym wnioskiem należy zapoznać 
wszystkich pracowników pedagogicznych 
wydziałów oświaty PWRN i PPRN nie 
tylko z dorobkiem naszej narady, ale do­
pilnować osobiście, by wymienieni pra­
cownicy zapoznali się szczegółowo 1 sto­
sowali w praktyce wytyczne Ministerstwa 
zawarte w instrukcjach drukowanych w 
Dz. Urz. Ministerstwa nr 19 z 1950 r„ nr 2 
z 1952 r. i nr 12 z 1952 r. To samo dotyczy 
pracowników ODKO.

Należy ustalić raz na zawsze, że obo­
wiązkiem każdego pracownika pedagogicz­
nego wydziału oświaty, podobnie jak i Mi­
nisterstwa oraz instruktora ODKO jest 
łączne traktowanie pracy lekcyjnej 1 po- 
ealekcyjnej. Nie można oddzielać tych za­
gadnień, gdyż zajęcia pozalekcyjne stano­
wią tylko jedną z form pracy dydaktycz­
no - wychowawczej prowadzonej przez tę 
lamą sziolę 1 tego samego nauczyciela, 
któremu my poprzez naszą wizytację 
jesteśmy obowiązani pomagać.

Po drugie: W walce o' rozwój pozalek­
cyjnej i pozaszkolnej pracy z młodzieżą 
nie wolno nam bezdusznie ograniczać się 
do cyfr, które są tylko zewnętrznym wy­
razem rozwoju pracy na tym odcinku, lecz 
skoncentrować uwagę na najważniejszej 
sprawie — treści politycznej, wartości ide- 

, ołogicznej prowadzonej przez nas pracy 
wychowawczej-

W ctenBy dolara

Ani jednego 
feniga 

na zakup książek

Jak stwierdza berliński dziennik 
.Tagliche Rundschau", położenie 
nauczycieli w Zachodnirp,' Berlinie, 
nazywanym często przez podżegaczy 
wojennych „miastem frontowym", 
ulega stałemu pogorszeniu. Koszta 
militaryzacji sprawiają, że kredyty 
na inne cele, *a przede wszystkim 
na oświatę, stale są obcinane.

Szczególnie tragicznie wobec 
zmniejszenia etatów w szkolnictwie 
Zachodniego Berlina przedstawia się 
sytuacja absolwentów Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej, którzy nie mają 
perspektyw uzyskania pracy w 
swym zawodzie. Część absolwentów 
w poszukiwaniu pracy wyjechała do 
Niemiec Zachodnich, lecz niebawem 
przekonała się, że panują tam takie 
same żałosne stosunki, jak i w Za­
chodnim Berlinie.

Ci, którzy pozostali w „mieście 
frontowym", zmuszeni są do podda­
nia się systemowi wyzysku, stoso­
wanemu w Zachodnim Berlinie przez 
Senat Reutera. Są oni przyjmowani 
jako „siły pomocnicze", otrzymują 
przydział lekcji w ilości 11 godzin 
tygodniowo i otrzymują za to 70 do 
105 marek miesięcznie. Jest to pła­
ca głodowa, jednak młodzi ludzie z 
wyższym wykształceniem muszą ją 
przyjąć, jeżeli w ogóle nie mają 
zrezygnować z zawodu nauczyciel­
skiego.

Wyzysk stosowany przez władze 
idzie jeszcze dalej. Owe siły pomoc­
nicze angażowane są tylko na okres 
trzymiesięczny, po czym umowę 
przerywa się i podpisuje kontrakt 
na dalsze trzy miesiące. Tak więc 
w razie zwolnienia młody nauczy­
ciel nie ma prawa do zasiłku dla 
bezrobotnych, gdyż nie przepraco­
wał pełnych sześciu miesięcy. Kon­
trakty zawsze są tak układane, aby 
kończyły się tuż przed wakacjami, 
toteż młodzi nauczyciele nie mają 
płatnych ferii.

Uposażenie etatowego nauczyciela, 
żonatego, wynosi w' Zachodnim Ber­
linie 325 marek. Zachodnio-berliński 
dziennik „SOS" stwierdza, że peda­
gog', mający ukończone trzy i pół­
roczne studia uniwersyteckie, po za­
spokojeniu najprymitywniejszych 
potrzeb, żyjąc bardzo skromnie, nie 
rozporządza ani jednym fenigiem na 
takie cele, jak zakup książek, teatr 
czy film.

Oto są skutki awanturniczej po­
lityki kliki Adenauera.

(20)

Przeglądając sprawozdania powizytacyj­
ne i materiały wydziałów oświaty można 
znaleźć pewne dane liczbowe mówiące o 
ilości kółek czy Imprez masowych organi­
zowanych przez szkoły, ale prawie nigdzie 
nie spotykamy konkretnych uwag dotyczą­
cych treści pracy wychowawczej. Zajęcia 
pozalekcyjne stwarzają największe możli­
wości organizowania udziału dzieci w bie­
żących zadaniach środowiska i żywego bez- 
Ijośredniego wiązania pracy wychowaw­
czej z aktualnymi wydarzeniami dnia, or­
ganizowanie informacji politycznej w spo­
sób ciekawy i trafiający do przekonania 
dzieci. Chodzi oczywiście nie tylko o tę 
informację, którą prowadzą szkoły po­
przez radiowęzły — apele czy pogadanki — 
ale o właściwe polityczne ustawienie całej 
pozalekcyjnej pracy jako formy pracy naj­
bardziej związanej z aktualną sytuacją 
polityczną, kulturalną, gospodarczą itd.

Wymagamy od nauczyciela aktualizacji 
materiału lekcyjnego, chociaż zdajemy so­
bie sprawę z pewnych trudności, jakie tu­
taj istnieją wobec ustalonego programu i 
sztywnego planu. Trudności tych nie ma­
my w zajęciach pozalekcyjnych, gdzie 
programy są elastyczne, a plany mogą ule­
gać zmianie w zależności od potrzeb wy­
chowawczych. Największe możliwości da­
ją w tym względzie prace masowe, ale 
również w pracach kółek można i należy 
uwzględniać aktualną problematykę.

Takie wydarzenia w naszym życiu, jak 
I Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, jak 
przypadająca w br. rocznica śmierci Mar­
ksa czy Rok Kopernikowski mogą i powin­
ny znaleźć szerokie uwzględnienie w za­
jęciach pozalekcyjnych w różnych for­
mach, aż do utworzenia nowych kółek 
włącznie, np. kółka astronomicznego itp

Przy tej dużej swobodzie i elastyczności 
programów szczególnej wagi nabiera spra­
wa pomocy dla nauczyciela, nadzoru i 
kontroli. Nauczyciel nie dość wyrobiony 
politycznie łatwo popełnić może poważne 
błędy, czego nieraz byliśmy już świadka­
mi.

Kontrola treści pracy 1 metod zajęć po­
zalekcyjnych oto zadanie stojące przed 
całym nadzorem pedagogicznym.

Po trzecie. Organizacja zajęć pozalek­
cyjnych w każdej szkole jest wyrazem spe­
cyficznych potrzeb danego zakładu. Ze 
względu jednak na powszechność pewnych 
potrzeb 1 wagę pewnych kierunków pracy 
Ministerstwo Oświaty stawia przed wszy­
stkimi szkołami wspólne . zadania wyrażo­
ne w organizowaniu centralnych imprez 
masowych.

Wypływa stąd wniosek dla terenowych 
władz oświatowych: roztoczyć szczególną 
opiekę nad właściwym wykorzystaniem 
Imprez masowych dla podniesienia 1 roz­
woju pracy pozalekcyjnej w szkołach. Do 
powtarzających się corocznie Imprez ma­
sowych należą: olimpiada matematyczna 
i fizyczna, konkurs czytelniczy, techniczny, 
festiwal artystyczny oraz harcerskie igrzy­
ska zimowe. Nowością jest przygotowywa­
na olimpiada chemiczna oraz letnie igrzy­
ska sportowe. Szczególną uwagę należy 
zwrócić na organizowaną również po raz 
pierwszy w br. ogólnopolską akcję zakła­
dania pólek wysokich urodzajów i uprawy 
nowych roślin. Zadania, jakie stawiamy 
prz^d nauczycielem 1 młodzieżą, mają naj- 
Źtiślćjszy związekf z ‘podstawo wynti zada-' 
niarr.l postewiWfljńni przed naszą’ wsią, 
m. in. przez I Zjazd Spółdzielczości Produk­
cyjnej. Przed całym aparatem oświatowym 
stawiamy zadanie: zorganizować przy każ­
dej szkole działkę i upowszechniać wiedzę 
rolniczą poprzez pracę na poletkach wy­
sokiego urodzaju.

Po czwarte. Wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że placówki wychowania poza­
szkolnego są pomocnikami szkoły w pracy 
wychowawczej, a ich szczególnym zada­
niem jest wypracowanie form i metod 
pracy pozalekcyjnej i przenoszenie tych 
doświadczeń do szkół swojego rejonu — 
wydziały oświaty muszą otoczyć szczególną 
opieką te placówki.

Wydziały oświaty odpowiedzialne są za 
realizację zadań, które dotyczą placówek 
wychowania pozaszkolnego a są umiesz­
czone w wytycznych do organizacji roku 
szkolnego .1953/54.

W szczególności należy zwrócić uwagę 
na:

a) opracowanie struktury organizacyjnej 
dla każdej placówki, kładąc akcent na 
rozwój pracowni technicznych, a szczegól­
nie pracowni elektrotechnicznych jako

o
W codziennej walce l trudzie naród pol­

ski wykuwa swoją przyszłość. Wyzwolony 
od ucisku rodzimej i obcej burżuazji, po­
mnaża z dnia na dzień dorobek materialny 
Ojczyzny, wzbogaca jej kulturę i sztukę, 
rozpowszechnia na miarę dotąd nie spoty­
kaną w Polsce światło wiedzy i nauki. Na­
sza bujna, pełna wielkich wydarzeń teraź­
niejszość nie przesłania nam obrazu prze­
szłości, w której nienawidzimy wszystkiego 
tego, co było wsteczne, reakcyjne i wrogie 
ludowi, miłujemy zaś i głęboką czcią ota­
czamy to, co postępowe i patriotyczne.

Omawiając na posiedzeniu Komisji Kon­
stytucyjnej w dn. 23 stycznia 1952 r. pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — stwierdził Bolesław Bierut, iż 
„w suchych na pozór artykułach projektu 
Konstytucji zawarty jest w Istocie ogólny 
wynik i bilans wiekowej historii walk 
klasowych i wyzwoleńczych polskich mas 
ludowych, którym na przestrzeni ostat­
nich 70 lat przodowała polska klasa robot­
nicza — walk długich i ciężkich, ale 
uwieńczonych zwycięstwem".

Wśród postępowych tradycji narodu pol­
skiego wymienił Bolesław Bierut — „Usta­
wę rządową z dnia 3 maja 1791 r.“

Aż do drugiej połowy XVIII w. ustrój 
państwowy Polski miał od XVI w. formal­
nie charakter „demokracji szlacheckiej", 
tj. skupienia całej władzy państwowej w 
rękach stanu szlacheckiego, którego wszy­
scy członkowie mieli równe prawa. W isto­
cie „demokracja" ta stanowiła tylko coraz 
bardziej wygodną fikcją prawną dla gar­
stki magnatów, którzy dbając wyłącznie 
o umocnienie swej pozycji doprowadzają 
państwo do pełnej anarchii. Dopiero pod 
koniec istnienia feudalnej Rzeczypospoli­
tej magnaci zmuszeni są przeprowadzić
częściową kodyfikację polskiego prawa . 
państwowego w postaci tzw. „praw kar- | 
dynalnych" z roku 1768.

Magnateria przerażona była rosnącym 
wciąż oporem chłopskim, który w latach 
sześćdziesiątych XVIII w. doprowadził na 
ziemiach ukraińskich do prawdziwej re­
wolucji. Feudałowie mieli uzasadnione po­

najbardziej odpowiadających naszym po­
trzebom,

b) powołać przy każdej placówce rady 
programowo - metodyczne, złożone z kie­
rowników szkól, ■ najlepszych, nauczycieli, 
instruktorów ODKO, wydz. oświaty i ZP 
ZMP w liczbie 7 do 9 osób,

c) zabezpieczyć stałą łączność placówek 
ze szkołami swojego rejonu przez wyzna­
czenie z każdej szkoły nauczyciela jako 
łącznika, zapraszanie kierowników placó­
wek na wszystkie odprawy kierowników 
szkół oraz organizowanie okresowych na­
rad kierowników i dyrektorów szkół z per­
sonelem placówki dla omówienia pracy 
placówki i jej pomocy dla szkoły,

d) powiązać mocniej młodzież z placów,- 
ką przez zainteresowanie szkolnych kół 
ZMP 1 drużyn harcerskich pracą placów­
ki, przez wyznaczenie funkcyjnych w ze­
społach młodzieżowych pracujących w 
placówce i organizowanie okresowych na­
rad produkcyjnych z funkcyjnymi kół na 
terenie placówki,

e) rozwinąć w placówkach prace maso­
we wykorzystując szczególnie doświadcze­
nia niedzielnych ognisk TPD, zwrócić 
uwagę na obowiązek placówek organizo­
wania tej pracy szczególnie w niedziele 
i Inne dni wolne od nauki.

Wykonanie tych zadań jest warunkiem 
dalszego udoskonalenia pracy naszej szko­
ły.

<jb)

Piękna książka o szkolnych latach J. Stalina
W tych dniach wyszła nakładem Insty­

tutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia" 
nowa książka Heleny Bobińskiej pt. „Soso". 
Jest to opowieść dla dzieci (starszych) 
o szkolnych latach Józefa Stalina. Przy­
szły Wódz i Nauczyciel mas pracujących 
świata wchłaniał wtedy pierwsze promie­
nie nauki Marksa-Engelsa, stawał się wier­
nym uczniem i przyjacielem (nieznanego 
mu wówczas osobiście) W. I. Lenina, z roku 
na rok coraz szerzej i coraz głębiej wcho­
dził w nurt rewolucyjnej ■walki proleta­
riatu o wyzwolenie z kapitalistycznej nie­
woli. Autorka zebrała liczne fakty z dzie­
cięctwa i młodzieńczego życia Józefa Sta­
lina, związała je w pewną całość i prze­
tworzyła w pięknej formie literackiej. To­
też z kart tej opowieści widzimy postać 
Soso Dżugaszwili bardzo plastycznie, na 
szerokim tle społecznym i w różnych sy­
tuacjach życiowych. Widzimy go w walce 
z reżimem carskiej szkoły, będącej jed­
nym z ogniw policyjnego systemu ucisku.

„Walka była nierówna: z jednej strony 
wszechwładny w seminarium inspektor, 
carski żandarm z całym aparatem szpie­
gów, donosicieli, z drugiej kilkunastoletni 
chłopak. Ale za tym chłopcem murem sta­
li jego koledzy, współtowarzysze w tej 
walce. I było ich co dzień więcej".

Książka H. Bobińskiej ukazuje nam kry­
ształową, wzruszającą miłość Soso do mat­
ki, która

„Nigdy nie miała dla niego czasu. Zaw­
sze te jej spracowane ręce prały »cudzą« 
bieliznę, szyły »cudze« suknie, gotowały 
»cudze« potrawy. Wieczna najemnica — 
myślał z niezmierną goryczą.

A najgorsze było to, że on musi z tym 
i się godzić i mlisi na to patrzę?".

Widzimy pełnego uroku Soso wśród 
współtowarzyszy zabaw chłopięcych, 
a równocześnie jako rewolucjonistę, kie­
rownika strajku robotników kolejowych 
w Tyflisie, organizatora robotniczych kó­
łek marksistowskich, zbrojącego się ciągle 

i w oręż wiedzy marksistowsko-leninowskiej.
„Sam pochłaniał chciwie te nieliczne 

broszury i artykuły, jakie mógł znaleźć. 
Był pełen podziwu i uwielbienia dla te­
go nieznanego, dalekiego Uljanowa.

Zdarzało mu się (z tajemną radością) w 
artykułach Uljanowa odnajdywać własne 
myśli, ale jakże jasno, niezbicie i pewnie 
wyrażone. — Żeby nie wiem co, muszę go 
zobaczyć! — powiedział raz do kolegów.

Ale nie wiedział, gdzie ten tajemniczy 
Uljanow przebywa".

Ksaążka H. Bobińskiej zbliży postać 
Wielkiego Stalina milionowym rzeszom 
naszej młodzieży, wiele tę młodzież nau­
czy i pogłębi jej stosunek uczuciowy do 
wielkiego Wodza. Taka niewątpliwie bę­
dzie jej rola wychowawcza.

Z okazji ukazania się tej książki wra­
camy jeszcze raz do sprawy, którą kiedyś 
poruszaliśmy już na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego", a mianowicie do sprawy 
twórczego udziału nauczycielstwa w pod­

wody do obawy, że rewolucja na Ukrainie 
przyspieszy rewolucjonizowanie się chłopa 
i na ziemiach polskich.

Sytuacja ta nakazuje magnaterii polskiej 
szukać dróg do pewnego uporządkowania 
znajdującej się w anarchii Rzeczypospoli­
tej przy równoczesnym krwawym tłumie­
niu buntów chłopskich.

„Prawa kardynalne" 1768 r. pełnię wła­
dzy w państwie przyznawały szlachcie, 
szlachta, zatrzymywała wyłączne prawo 
uzyskiwania urzędów i godności świeckich 
i duchowych, tylko szlachta mogła też na­
bywać dobra ziemskie.

Zmiany te potwierdziły na j oczy wiście], 
że magnateria w dotychczasowym ustroju 
prawnym nie widziała dostatecznych gwa­
rancji utrzymania swego panowania i zmu­
szona była szukać nowych, sprawniejszych 
form rządzenia..

Rosnąca hegemonia magnaterii, która po­
głębiając anarchią w kraju wydawała go 
w ręce zabor.ców, popchnęła średnią 
szlachtę 1 mieszczaństwo do zawarcia soju­
szu zarówno dla obrony niepodległości 
Polski, jak i dla walki przeciw wielkim 
magnatom.

Ekonomiczną bazą tego sojuszu były po­
ważne zmiany dokonywające się w ów­
czesnej Rzeczypospolitej, jak ożywienie 
handlu 1 rzemiosła, rozwój manufaktur, 
wzrost ludności miast, stałe rozszerzenie się 
rynku wewnętrznego, poważne choć 
chwiejne ożywienie w zakresie organizacji 
kredytu, innymi słowy: formowanie się 
układu kapitalistycznego.

Jednak opozycja wobec magnaterii nie 
stanowiła zwartego skonsolidowanego obo­
zu. Sprzeczność interesóyć między przewo­
dzącą politycznie w sojuszu antymagnac- 
kim średnią szlachtą, a główną siłą anty- 
feudalną — chłopstwem, zaciążyła w spo­
sób decydujący na rozwoju sytuacji w 
okresie poprzedzającym słynny sejm „czte­
roletni", jak i w czasie jego trwania.

A przecież sprawa chłopska była jak 
najciaśniej związana ze sprawą niepodle­
głości kraju zagrożonej przez politykę ma­
gnaterii. Przeciwstawienie . się średniej 
szlachty żądaniom chłopskim, łamanie

Kol. Stefania Cuprynowa, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Człuchowie, .woj. 
koszalińskie, została wybrana jako dele­
gatka na IV Krajowy Zjazd ZNP. W ten 
sposób nauczyciele powiatu wyróżnili ją 
za dobre wyniki pracy w szkole i w śro­
dowisku.

Ten dobry poziom pracy kol. Ctipryrio- 
wa zawdzięcza w dużej mierze temu, że 
niemal codziennie studiuje lekturę z dzie­
dziny marksizmu-leninizmu i z zakresu 
pedagogiki socjalistycznej. W dziełach 
klasyków marksizmu szuka odpowiedzi na 
nurtujące ją pytania, zagadnienia i wąt­
pliwości. Po żmudnym dniu pracy pilnie 
zasiada do czytania książek, by dowie­
dzieć się z nich, jak coraz lepiej uczyć w 
szkole i pracować w środowisku. Ta sy­
stematyczna praca nad pogłębianiem za­
gadnień pedagogicznych i ideowo-poli- 
tycznych wpływa na poziom jej pracy za­
wodowej i społecznej. A poziom ten jest 
naprawdę dobry. Każda godzina jej pra­
cy szkolnej tętni żywą, socjalistyczną 
treścią, każda chwila jest wykorzystana. 
Przygotowując się sama dobrze do lekcji 
i starając się wszechstronnie zgłębić każ­
dy temat, kol. Cuprynowa stawia też

noszeniu poziomu wychowawczego litera­
tury dla dzieci.

W Związku Radzieckim twórcy literatu­
ry dla dzieci pozostają w wielorakiej łącz­
ności z wielomilionową rzeszą uczniów 
i nauczycielstwa. Przed wydaniem swych 
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utworów czytają je młodzieży, obserwują, 
jakie wrażenia robi na niej ich treść.

Z pracą autorki nad tą książką związa­
ny jest jeden, na pozór drobny, ale zna­
mienny fakt, o którym warto wspomnieć 
właśnie w „Głosie Nauczycielskim". W ro­
ku ubiegłym maszynopis powieści trafił 
do uczennicy kl. VII jednej ze szkół war­
szawskich. Przeczytała go naprawdę jed­
nym tchem, a potem powiedziała:

—■ Ładna i ciekawa książka, będą ją na 
pewno czytać wszystkie dzieci. Ale żeby 
tak więcej było o matce Stalina, o Jego 
ojcu, jak żył z nimi, kiedy przyjechał na 
wakacje z Tyflisu do Gori.

(w 162 rocznicę Honstytuc/i 3 maja)
przez nią buntów chłopskich, prowadziło 
w konsekwencji do osłabienia sił postępo­
wych, do zahamowania procesu dźwigania 
się gospodarki narodowej, a w konsekwen­
cji uniemożliwiło utrzymanie bytu pań­
stwa polskiego.

Bez buntów chłopskich jednak, bez ros­
nącej aktywizacji plebejskich mas miej­
skich góra obozu antymagnacklego nie by­
łaby w stanie zdobyć się na próbę wydar­
cia władzy dotychczasowym władcom pań­
stwa. Próbą tą stała się pierwsza praw­
dziwa, polska konstytucja — „Ustawa rzą­
dowa z dnia 3 maja 1791 r.“

W artykule tym chcemy skierować naszą 
uwagę na właściwych twórców Konsty­
tucji 3 maja, na owych „jakobinów pol­
skich", zgrupowanych w sławnej „Kuźnicy 
Kołłątajowskiej". W Kuźnicy działali lu­
dzie różnego „stanu" i różnych odcieni po­
glądów politycznych, mamy więc tam Ka­
zimierza Konopkę, płomiennego agitatora, 
który mowami swymi porwał w 1794 roku 
lud Warszawy-do karania śmiercią zdraj­
ców narodu. W Kuźnicy działał ks. Franci­
szek Jezierski, pijar Dmochowski, Meier, 
Dembowski i inni. Czołową postacią pol­
skiego nurtu jakobińskiego jest jednak 
bezsprzecznie ks. Hugo Kołłątaj, któjago 
poglądy polityczne z biegiem lat radyka- 
lizowały się coraz bardziej.

Odważnie i bezkompromisowo demasko­
wał Kołłątaj reakcyjne oblicze i antyna- 
rodową politykę magnaterii, wykazując ca­
łemu narodowi, że magnaci prowadzą 
Rzeczpospolitą do ruiny:

„Daliśmy zakorzenić się gorszącej oligar­
chii, natężyliśmy chciwość prywatnych, 
rzecz publiczna pomnażała poszczególnych 
obywateli majątki, którzy wzbogaceni 
własnością Rzeczypospolitej dzielili mię­
dzy siebie jej władzę, jej wielkość... jej 
u postronnych znaczenie, tak dalece, że w 
miarę ogromności możnowładztwa nasze­
go nikczemniała i niszczała wielkość Na­
rodu". („Kuźnica Kołłątajowska", Bibl. 
Narodowa, str. 153).

O tym, jak trafnie oceni! Kołłątaj rolę 
wielkiej magnaterii, świadczy następująca 
wypowiedź Engelsa:

I uczniom wysokie wymagania. Dzięki te­
mu wytworzyła w nich nawyk systema­
tyczności w pracy, solidnego wypełniania 
obowiązków w szkole i domu.

Socjalistyczny stosunek do ludzi, tros­
ka o codzienne ich sprawy, życzliwa opie­
ka nad uczniami — zyskały dla niej 
uznanie rodziców i środowiska. Sama ży­
wo interesując się książkami potrafiła 
wszczepić w młodzież zamiłowanie do

Ta uwaga pierwszej młodocianej czy­
telniczki „Soso" przekazana została H. Bo­
bińskiej. Autorka uznała całkowitą słusz­
ność doraźnie rzuconych spostrzeżeń. Ma­
jąc na ten temat sporo zebranego mate­
riału. dopisała jeden z najpiękniejszych 

rozdziałów książki i dała mu tytuł „Matka 
i syn".

Dlaczego ten drobny stosunkowo fakt 
zasługuje na to, aby pisać o nim w „Głosie 
Nauczycielskim" — w naczelnym organie 
naszego Związku?

Każda nowa książka dla dzieci i młodzie­
ży to konkretna pomoc w pracy nauczy­
ciela nad wychowaniem młodych pokoleń. 
Każda książka to poważny instrument 
w ręku nauczyciela, którym on może od­
działywać na kształtowanie się postawy ży­
ciowej i światopoglądu swych wycho­
wanków.

Tutaj wyłania się ważny problem. Pro­

„„.demoralizacja rządzącej arystokracji, 
brak sił dla rozwoju burżuazji i ciągle 
wojny pustoszące kraj, wszystko to zła­
mało wreszcie siły Polski". (K. Marks 
i F, Engels. Dzieła, t XIII, str. 158).

Wokół Kuźnicy Kołłątajowskiej, względ­
nie w kręgu jej odziaływania ideowego, 
skupili się także liczni literaci i publicyści, 
którzy ostrze celnej satyry i jadowitego 
pamfletu skierowali przeciw magnaterii, 
spełniając ważną rolę demaskatorską, 
przygotowując w ten sposób społeczeństwo 
do walki o reformę Rzeczypospolitej.

Jakobini polscy nie ograniczali się Jed­
nak tylko do negatywnej krytyki magna­
tów, wysuwali oni także pozytywne żąda­
nia zmian, szczególnie w dziedzinie sto­
sunków społecznych. Świadectwem ich po­
stępowości i radykalizmu są m. in. żądania 
stawiane w sprawie chłopskiej. Oto głos 
Kołłątaja w sprawie uciskanych chłopów, 
skierowany pod adresem filozofów:

„O filozofowie... czemuż naprzeciw tak 
wielkiej niesprawiedliwości, jaką człowiek 
człowiekowi za pomocą prawa wyrządza, 
nie powstaniecie? Cóż to jest poddany 
czyjejkolwiek włości? Czy biały, czy czar­
ny niewolnik, czy pod przemocą niespra­
wiedliwego prawa, czy pod łańcuchami ję­
czy, człowiek jest i w niczym od nas się 
nie różni. Czy w Europie, czy w której in­
nej części świata równym jest obywa­
telem ziemi". („Prawo polityczne narodu 
polskiego", 1790 r. t. I, §1).

Jest w tej apostrofie do filozofów echo 
idei oświecenia z jego wiarą w siłę filozo­
fii, siłę racjonalizmu. Dominuje jednak głę­
boko humanitarna nuta demokratyzmu 
i jakże bliskiego nam poczucia sprawiedli­
wości społecznej. Jeszcze wyraźniej o de- 
mokratyzmie Kuźnicy w sprawie chłop­
skiej mówią liczne wypowiedzi ks. Jezier­
skiego, który każde posiedzenie w klubie 
zagajał hasłem: „Co było na górze, bę­
dzie na dole, a co było na dole, będzie na 
górze". (W. Smoleński, „Kuźnica Kołłąta- 
jowska", 1949 r., str. 42).

W broszurze zaś pt. „Niektóre wyrazy" 
Jezierski pisze: „Według mnie pospólstwo 
powinno by się nazywać najpierwszym sta­

czytelnictwa książek z zakresu literatury 
pięknej i popularnanaukowej. Jeszcze nie 
tak dawno biblioteka, nad którą kol. Cupry­
nowa objęła opiekę, liczyła zaledwie 114 
tomów. Obecnie biblioteka ta zawiera 1500 
tomów i sporo roczników różnych czaso­
pism, które młodzież dobrze wykorzystu­
je. Do rozwoju księgozbioru przyczynili 
się rodzice, zachęceni przez nauczycielkę. 
Urządzili oni szereg imprez, z których.do- 
chód przeznaczyli na zakup książek do 
biblioteki szkolnej.

Kol. Cuprynowa bierze żywy udział w 
pracy społecznej. Po raz drugi na konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej została 
wybrana na sekretarza Oddz. Powiatowe­
go ZNP i z funkcji swoich wywiązuje się 
wzorowo. Zdobyta wiedza oraz szerokie 
zainteresowania pozwalają jej dobrze kie­
rować pracą koła prelegentów TWP, do 
czego została powołana. Sumiennie też 
wywiązuje się z obowiązków wiceprzewo­
dniczącego Powiatowego Komitetu Frontu 
Narodowego. Jako kierpwnik zespołu sa­
mokształcenia ideologicznego kol. Cupry­
nowa prowadziła zajęcia tak interesująco, 
że nauczyciele stale uczęszczali na zebra­
nia i złożyli dobrze egzamin państwowy.

blem współpracy nauczyciela z twórcami 
naszej literatury dla dzieci i młodzieży, 
potrzeba podjęcia wspólnego wysiłku nad 
podnoszeniem jej poziomu, aby każda 
książka miała jak największą siłę oddzia­
ływania wychowawczego.

Dziś współpraca ta jest jeszcze bardzo 
nikła, przypadkowa i fragmentaryczna. 
Autorzy piszą dla dzieci bez bliższej łącz­
ności ze swymi czytelnikami. Stosunkowo 
mało wiedzą, jak jest przyjmowaną ich 
twórczość, jaki budzi oddźwięk w mło­
dych sercach i umysłach, w jakim stopniu 
służy szkole, nauczycielowi w realizacji 
szczytnych zadań wychowawczych. Roz­
wiązywanie tego problemu — to naprawdę 
wdzięczne pole pracy dla tysięcy naszych 
ZOZ i MOZ.

W jakim kierunku powinny pójść nasze 
wysiłki, w jakich formach możemy współ­
działać w podnoszeniu poziomu litera­
tury dla dzieci.

1. Pogłębić zainteresowanie każdego na­
uczyciela literaturą dla dzieci, pogłębiać 
systematycznie znajomość tej literatury — 
to jedno z pierwszych zadań dla każdego 
ogniwa związkowego.

2. Śledzić systematycznie, jak oddzia­
łuje dana książka na dzieci, jakie budzi 
zainteresowanie i przeżycia, oraz przeka­
zywać te spostrzeżenia autorom i wydaw­
nictwu.

3. Uczynić z każdej szkoły (w pewnym 
zakresie) placówkę badawczą nad czytel­
nictwem dzieci i młodzieży.

4. Zacieśniać łączność dzieci i młodzieży 
z literatami.

5. Rozwijać, t ■■ąptekwwfr 
literacką wśród samych nauczycieli.

Helena Bobińska (a inni autorzy także) 
przywiązuje szczególną wagę do łączności 
z młodocianymi czytelnikami jej pięknych 
książek. Ceni sobie każde zebranie z mło­
dzieżą, , na którym może wysłuchać spo­
strzeżeń i uwag o książce albo pomóc mło­
dzieży w rozwiązywaniu nurtujących ją 
problemów. Nie lubi natomiast spotkań 
formalnych, takich świątecznych, na któ­
rych prawią sobie ludzie komunały, a ni­
czego głębiej nie analizują. Do miłych 
wspomnień zalicza jedno ze spotkań z mło­
dzieżą warszawską, która wezwała ją na 
dyskusję w sprawie książek o tematyce 
kowbojskiej. W rezultacie gorącej na ten 
temat narady po pewnym czasie zawiado­
miła ją młodzież, że zrozumiała swój błąd 
oraz dojrzała całą płyciznę i szkodliwość 
tej literatury.

Za trzy tygodnie odbędzie się IV Krajo­
wy Zjazd naszego Związku. Trzeba na nim 
mocniej, niż robiliśmy to dotychczas, za­
akcentować sprawę czynnego współudzia­
łu rzesz nauczycielskich w podnoszeniu po­
ziomu literatury dla dzieci, wydobyć cenne 
doświadczenia na tym odcinku.

I • W. P.

nem narodu albo, wyraźniej mówiąc zu­
pełnym narodem". („Kuźnica Kołłątajow­
ska", Bibl. Narodowa. Seria I, nr 130, 
str. 20).

Silne 1 mocne są te słowa, nie na miarę 
tamtych czasów. Przerażały one swym ra­
dykalizmem nawet średnią szlachtę, która 
popierała w zasadzie program Kuźnicy, 
tym większa więc zasługa tych, którzy je 
wypowiadać śmieli, tym większa nasza 
cześć i uznanie dla nich. Jakobini polscy 
z Kołłątajem na czele położyli także wiel­
kie zasługi dla rozwoju polskiej myśli pe­
dagogicznej i oświaty.

H. Kołłątaj zreformował- w latach 
I 1778—81 Akademię Krakowską narażając 
się na konflikt z wyższym klerem. I w ca­
łej swej pracy jako komisarz Komisji Edu­
kacyjnej konsekwentnie dąży! do wyrwa­
nia z rąk kleru monopolu szkolnego, by 
sprawa wychowania podlegała władzom 
państwowym.

Wielu nauczycieli Komisji Edukacji Na­
rodowej, walczących o unarodowienie szko­
ły i podniesienie jej poziomu naukowego, 
stanęło teraz w szeregach bojowników lub 
sympatyków Kuźnicy.

Ukoronowaniem działalności „jakobinów 
polskich" było uchwalenie dnia 3.V.1791 r. 
Konstytucji. Była ona tylko nieśmiałą i po­
łowiczną realizacją postulatów głoszonych 
przez postępowych polityków i publicy­
stów. O tej połowiczności w dokonywaniu 
reform niewątpliwie zdecydowało to, że 
przy słabości naszego mieszczaństwa głos 
rozstrzygający mieli członkowie klasy pa­
nującej, którzy nie przełamali w prak­
tyce klasowego punktu widzenia. Lecz nie­
przemijające znaczenie miała sama walka 
o prawa człowieka, walka, która poruszyła 
szerokie masy narodu, najpierw w. okresie 
uchwalenia Konstytucji 3 maja, a jeszcze 
mocniej — podczas insurekcji kościusz­
kowskiej.

Dorobek ideologiczny polskiego Oświe­
cenia, a zwłaszcza tego odłamu nurtu po­
stępowego, który miał .odcień jakobiński, 
ludowy, rewolucyjny jest bezspornie wiel­
ki i wszedł na trwałe do skarbnicy naszych 
postępowych tradycji. . S. K.
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Tu nie chodzi 
o prestiż
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Ja jestem wychowawcą i mnie musicie 
słuchać! Będziecie siedzieć tam, gdzie 

wyznaczę wam miejsca.

Kol. A. S. (nazwisko i adres znane 
Redakcji) pisze do nas m. in.:

„Pracuję w szkole 7-klasowej. W 
klasie, w której uczę matematyki, 
znajduje się uczeń zdolny, lecz nieu­
ważny. Na lekcjach zajmuje się 
czym innym i przeszkadza kolegom 
korzystając z tego, że siedzi w przed­
ostatniej ławce. Z tego powodu po­
stanowiłam przenieść go do przed­
nich ławek. W chwili gdy uczeń 
przenosił się do 2 ławki, do klasy 
wszedł wychowawca. Dowiedziawszy 
się, o co chodzi, oznajmił mi, że 
nie zgadza się, aby nastąpiła zmia­
na miejsc, bo to znów jemu będzie 
przeszkadzało w prowadzeniu lekcji.

— Na moich lekcjach uczniowie 
będą siedzieli tak, jak to mnie od­
powiada — oświadczyłam.

Wychowawca nic na to nie odpo­
wiedział i wyszedł z klasy. Po dwóch 
tygodniach na konferencji rady pe­
dagogicznej ów kolega oznajmił gro­
nu, że się w jego kłosie rządzę jak 
„szara gęś" . i jeżeli okaże się, iż 
uczniowie zmienili miejsce, przesta­
nie w tej klasie pełnić obowiązki 
wychowatocy.

Uważam, że kolega nie ma racji, 
ale po głębszym zastanowieniu się. 
postanowiłam zostawić ucznia na 
jego dawnym miejscu i zwrócić się 
do Ciebie, Redakcjo, z prośbą o za­
jęcie stanowiska w tej sprawie".

Aby odpowiedzieć na pytanie za­
dane przez kol. A. S., trzeba się za­
stanowić nad trzema zagadnieniami: 
wartością wychowawczą metody 
przesadzania uczniów z miejsca na 
miejsce, nad koniecznością współ­
pracy między nauczycielami a wy­
chowawcą klasowym oraz nad atmo­
sferą, jaka powinna panować w gro­
nie pedagogicznym.

Nauczyciele często uciekają się do 
medoty przesadzania uczniów do in­
nych ławek, gdy przeszkadzają im 
w prowadzeniu lekcji. Zastanówmy 
się jednak nad wartością wycho­
wawczą tej metody. Czy kształtuje 
charakter ucznia, czy uczy świado­
mego przestrzegania regulaminu 
szkolnego? Nie. Jest administracyj­
nym środkiem uspokojenia niesfor­
nego ucznia i to środkiem nie 
zawsze skutecznym. Zdarza się bo­
wiem nieraz, że uczeń przesadzony 
na inne miejsce nie . zachowuje się 
lepiej niż na poprzednim, odciąga 
uwagę nowych sąsiadów od nauki 
j dalej przeszkadza nauczycielowi w 
prowadzeniu lekcji. Na lekcjach z 
rozmaitych przedmiotów nie zawsze 
ci sami uczniowie przeszkadzają i 
gdybyśmy chcieli tylko tą drogą za­
pewnić sobie spokój na lekcjach, to 
byśmy osiągnęli ten absurdalny stan 
rzeczy, że uczniowie stale by wę­
drowali z miejsca na miejsce. Nie 
znaczy to jednak, że nic wolno ni­
gdy nauczycielowi przesadzić ucznia 
na inne miejsce, gdy mu przeszka­
dza. Nic należy tylko przeceniać tej 
metody i jest rzeczą konieczną, aby 
polecenie zmiany miejsca na stale 
wydawane było w porozumieniu z 
wychowawcą klasowym.

Wszelkie sprawy natury wycho­
wawczej i organizacyjnej, wyłania­
jące się na lekcjach poszczególnych 
nauczycieli, muszą być omawiane z 
wychowawcą klasowym. Wycho­
wawca, który jest odpowiedzialny 
za wychowanie, sprawowanie i po­
stępy uczniów swojej klasy, musi 
być dokładnie poinformowany o 
wszystkim, co się w niej dzieje. Dla­
tego słusznie postąpiłaby kol. A. S., 
gdyby porozumiała się z wychowaw­
cą klasowym, zanim zadecydowała 
o zmianie miejsca przez ucznia. Wy­
chowawca, który lepiej zna klasę, 
podsunąłby niewątpliwie lepszy śro­
dek oddziaływania wychowawczego 
na ucznia niż ten — administracyj­
ny. Pretensje wychowawcy są więc 
zupełnie uzasadnione.

Z listu kol. A. S. wynika, że w 
gronie pedagogicznym omawianej 
szkoły nie ma właściwej atmosfery 
pracy. Do wymiany zdań między 
nauczycielką a wychowawcą kla­
sowym doszło w klasie w obecności 
uczniów, co nie wpłynęło na podnie­
sienie autorytetu nauczycielskiego 
obojga. Wychowawca klasowy prze­
szedł do porządku dziennego nad 
zasygnalizowanym faktem złego za­
chowania się ucznia na lekcjach 
matematyki i postawił sprawę na 
płaszczyźnie czysto prestiżowej. Na 
posiedzeniu rady pedagogicznej nie 
było rzeczowej dyskusji nad proble­
mem pedagogicznym, a zamiast te­
go -r groźba opuszczenia stanowiska 
przez wychowawcę klasowego. Inni 
członkowie grona, jak można wnosić 
z listu, odnieśli się do sprawy obo­
jętnie.

Rozwiązanie zagadnienia dyscypli­
ny uczniów kt. VII omawianej szkoły 
należy zacząć od uzdrowienia atmo­
sfery w łonie samej rady pedago­
gicznej. Stosunki między członkami 
grona nauczycielskiego muszą się 
opierać na zasadach koleżeńskiej 
współpracy. W przeciwnym razie 
poczynania wychowawcze w stosun­
ku do uczniów będą się rozbijać o 
mur nieufności panującej między 
nauczycielami.

W tej sytuacji otwiera się szcze­
gólnie szerokie pole działania dla 
Zakładowej Organizacji Związkowej, 
którą jest powołana m. in. do tego, 
aby przyczynić się do stworzenia ko­
leżeńskiej atmosfery pracy w szkole. 
Omówienie na naradzie produkcyj­
nej konfliktu powstałego między 
wymienionymi kolegami, poddanie 
ich postępowania pod sąd całego ko­
lektywu, sięgnięcie po narzędzie kry­
tyki i samokrytyki pomoże kolegom 
przezwyciężyć błędy.

Kształcąca rola wycieczek do muzeów 
(z praktyki szkół ogólnokształcących)

Nasze muzea dawno już przestały być 
martwym zbiorem pamiątek przeszłości. 
Muzeum ludowe spełnia ważną rolę spo- 
łeczno-oświatową, kształci i wychowuje 
szerokie masy naszego społeczeństwa. Co­
raz wyraźniej zarysowuje się rola muzeum 
w nauczaniu, dlatego też zbiory muzealne 
winny .stanowić "ważną pomoc w pracy 
szkolnej. Wielu kolegów z terenu, jak Ma­
ria Pleśniarska z Torunia, Ludwika Press 
z Wrocławia, Stanisława Gottfried z Bę­
dzina, Tadeusz Banasik z Warszawy i in­
ni, w -nadesłanych do Redakcji listach 
reskazują, w jaki sposób można wykorzy­
stać zbiory muzealne jako pomoc w nau­
czaniu dzieci i młodzieży.

Opracowując w kl. III szkoły podstawo­
wej zagadnienie pt. „Najdawniejsze dzieje 
człowieka" kol. Gottfried, ucząca historii 
w tej klasie, korzystała nie tylko z pod­
ręczników i odpowiednich tablic. Zorgani­
zowała ona wycieczkę do muzeum, by za­
poznać uczniów ze sprawą rozwoju na­
rzędzi pracy człowieka w minionych stu­
leciach, w pewnym stopniu udostępnić po­
znanie dawnej kultury. Nauczycielka 
wcześniej uzgodniła z kierownictwem mu­
zeum dzień i godzinę przybycia dzieci. 
Sama przygotowała się do lekcji w mu­
zeum w ten sposób, że na parę dni przed 
wycieczką dokładnie zapoznała się z eks­
ponatami potrzebnymi do lekcji. Następ­
nie zaprowadziła dzieci do działu, który 
ściśle wiązał się z tematem lekcji. Kol. 
Gottfried niekiedy urządza normalne lek­
cje w muzeum podając uczniom nowy ma­
teriał, bądź też utrwala wiadomości opie­
rając się na konkretnym materiale wyko­
paliskowym, ilustracyjnym lub modelach.

Ale i same muzea szukają odbiorcy. 
Zorganizowane ostatnio w muzeach ze­
społy społeczno-oświatowe docierają m. in. 
i do szkół'zachęcając do odwiedzania mu­
zeum. Na ten temat pisze do Redakcji kol. 
Pleśniarska. Do czasu powstania tych ze­
społów niektóre szkoły w Toruniu często 
odwiedzały miejscowe muzeum. Wycieczki 
te nie były jednak planowe, poszczególne 
klasy przebiegały przez sale muzealne, za­
ledwie rzucając okiem na bezcenne eks­
ponaty. Młodzież pozbawiona fachowej po­
mocy przy objaśnianiu pragnęła zobaczyć 
jak najwięcej i w jak najkrótszym czasie. 
Oczywiście, że w tych warunkach nie mo­
gło być mowy o gruntownym zaznajomie­
niu się młodzieży z eksponatami.

Zmieniło się wiele, odkąd nawiązana 
została łączność między zespołem społecz- 
no-oświatowym a szkołami w Toruniu. 
Obecnie każdorazowe odwiedziny Są po­
święcone poznaniu jednego działu lub jed­
nej wystawy. Np. kl. III szkoły TPD w To­
runiu zwiedziła "wystawę prehistoryczną. 
Dobrze orientujący się w znaczeniu eks­
ponatów instruktor wytłumaczył dzieciom 
w przystępny sposób ■ strukturę osady 
i grodu w Lisewie, pow. Wąbrzeźno, bu­
dowę bramy grodu w Kamieńcu z V w. 
przed n.e:, pokazał ówczesne narzędzia 
pracy, palenisko jednej "< chat tego grodu, 
eksponaty z zakresu zdobnictwa pocho­
dzące z w. VIII — IV przed n.e., nakreślił 
zasadnicze cechy kultury pomorskiej 
sprzed 400 lat przed n.e. Dzieciom pło­
nęły oczy z ciekawości, gdy oglądały ów­
czesne zapinki, noże, brzytwy, bransolety, 
szpile, miecze, siekierki i topory.

Taką samą korzyść odniosła młodzież 
klas ósmych szkoły TPD zwiedzając wy­
stawę pt. „Świat starożytny". Odwiedziny 
te przyczyniły się do uporządkowania i po­
głębienia opracowanego na lekcjach hi­

Przygotowanie kadr nauczycielskich w V pięciolatce
W swej genialnej pracy „Ekonomiczne 

problemy socjalizmu w ZSRR" Józef Wi- 
ssarionowicz Stalin wskazywał, że kraj ra­
dziecki powinien „osiągnąć taki poziom 
kulturalny społeczeństwa, który by zapew­
nił wszystkim jego członkom wszechstron­
ny rozwój fizycznych i umysłowych uzdol­
nień, aby członkowie społeczeństwa mieli 
możność otrzymania wykształcenia wystar­
czającego do tego, by zostać aktywnymi 
twórcami rozwoju społecznego".

Kierując się tymi wskazaniami Wodza, 
XIX Zjazd Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego podjął uchwałę dokona­
nia pod koniec piątej pięciolatki przejścia 
od powszechności nauczania w zakresie 
klas siedmiu do powszechności nauczania 
w/zakresie szkoły średniej w wielkich mia­
stach, w centrach republik i obwodów, jak 
również przygotowania warunków do rea­
lizacji w następnej pięciolatce powszech­
ności nauczania w zakresie szkoły średniej 
w pozostałych miastach i w miejscowoś­
ciach wiejskich. Tylko w RSFRR liczba 
uczącej się młodzieży w klasach VIII — 
X miejskich szkół średnich do roku 1956 
zwiększy się w porównaniu z ostatnim ro­
kiem czwartej pięciolatki ponad 4 razy, w 
wiejskich szkołach zaś — ponad 5 razy.

Olbrzymi rozwój oświaty w ZSRR, urze­
czywistnienie powszechności nauczania w 
zakresie klas VII, przejście do powszech­
ności nauczania w zakresie szkoły średniej 
spowodowały wzrost zapotrzebowania na 
nauczycieli i wysunęły konieczność stałej 
pracy nad podniesieniem ich kwalifikacji 
zawodowych.

Tylko w okresie powojennym w repu­
blikach radzieckich zorganizowano około 
sto nowych > wyższych zakładów nauko­
wych. Na przykład jesienią ubiegłego roku 
powołano do życia nowe instytuty peda­
gogiczne w Wielkich Łukach, w Miczuriń- 
sku (RSFRR), w Tallinnie (Estońska SRR), 
w Ust‘-Kamienogorsku (Kazachska SRR), 
Mozyrze (Białoruska RSS), Pjętrozawod- 
sku (Karelo-fińska SRR) i w innych mia­
stach kraju.

W związku ze wspaniałym rozwojem 
szkoły średniej w dyrektywach XIX Zjaz­
du przewidziano znaczny wzrost naboru 
studentów do instytutów pedagogicznych. 
W latach piątej pięciolatki nabór studen­
tów do instytutów pedagogicznych ZSRR 
wzrośnie w porównaniu z czwartą pięcio­
latką o 45%. Szczególnie wzrośnie liczba 
studentów instytutów pedagogicznych w 
krajach nadbałtyckich. W Estońskiej Repu­
blice nabór studentów do instytutów peda­
gogicznych zwiększy się o 60%, w Litew­
skiej SRR — dwa i pół raza. Liczba nau­
czycieli klas VIII — X w latach 1951 — 
1955 wzrośnie w ZSRR ponad 3 razy.

Trzeba zaznaczyć, że XIX Zjazd partii
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IPried egzaminami w szkołach 
(z listów tó® Redakc^)

storii materiału nauczania. Dużo korzy­
ści wyniosła młodzież klas dziesiątych tej­
że szkoły ze zwiedzenia wystawy pt. „Wiek 
oświecenia" w Polsce. Wystawa ta po­
zwoliła bowiem zrozumieć młodzieży nie 
tylko "wpływ wielkiej rewolucji na na­
szych reformatorów XVIII w. i przyczy­
ny powstania kościuszkowskiego, ale także 
ułatwiła nauczycielce języka polskiego 
przeprowadzenie wnikliwej analizy dzieł 
pisarzy polskich wieku oświecenia. Nau­
czyciel geografii znalazł w muzeum mate­
riał ilustracyjny do rozwoju kartografii, 
do zagadnienia wpływu położenia geogra­
ficznego na powstanie odrębnych kultur 
i ich rozwój, biolog — materiał do proble­
mu zmian w świecie istot żywych w za­
leżności od klimatu.

Kol. Press, asystent Muzeum Śląskiego 
we Wrocławiu, dzieli się swymi spostrze­
żeniami o wycieczkach młodzieży do mu­
zeum. „Dzieci uczą się poznawać przeszłość 
nie tylko z książek i opowiadań nauczy­
ciela, ale również w oparciu o konkretny 
materiał zabytkowy. Dowiadują się także 
podczas zwiedzania wystaw o znaczeniu 
archeologii, o roli prac wykopaliskowych 
i ochronie zabytków. Ważne jest to, że 
nauczyciele porozumiewają się z instruk­
torami, jaki zakres wiadomości mają oni 
pogłębić. Często też nauczyciele przypo­
minają uczniom podczas pobytu w mu­
zeum o zapowiedzianych wypracowanłach. 
które mają po powrocie napisać, np. 
„Przeszłość Śląska na podstawie zabytków

Elementy politechnizacji nauczania 
na lekcjach fizyki

Każdy nauczyciel fizyki, przerabiając 
z uczniami taki dział programu jak termo­
dynamika, mu siał dojść do przekonania, 
że uczniom nie wystarcza na to 7 godzin 
przewidzianych programem. Zainteresowa­
nie uczniów spowoduje, że nauczyciel roz­
szerzy zagadnienie na specjalnych godzi­
nach dodatkowych lub na zajęciach koła 
naukowego. Temat „Silniki spalinowe" wy­
jątkowo ciekawi i młodzież, i nauczy­
ciela, dlatego też chciałbym tę lekcję 
opisać.

Cele lekcji były następujące: zapoznanie- 
uczniów z zasadą działania silnika 4-tak- 
towego, z zastosowaniem przemiany ener­
gii spalania mieszanki na pracę mecha­
niczną; kształcenie myślenia logicznego 
pnzez poznanie kolejności zachodzących 
zjawisk w poszczególnych czterech su­
wach silnika.

Lekcję przeprowadziłem w kl. II Li­
ceum Pedagogicznego w Słupsku, gdzie 
właśnie pracuję, i ująłem ją w aspekcie 
kształcenia politechnicznego. Ale jak 
skromnie ona wygląda na tle tego, co na­
leżałoby cać z tych pojęć każdemu oby­
watelowi kraju, gdzie rolnictwo porzuca 
konną obróbkę pól, a silnik spalinowy 
zaczyna dominować nad transportem kon­
nym. Porównajmy tylko ilość zarejestro­
wanych pojazdów mechanicznych w Pol­
sce sanacyjnej i w Polsce Ludowej, a zro­
zumiemy całą wagę tego zagadnienia.

Jako pomoce naukowe na lekcji słu­
żyły mi modele silników 4-taikt'Owych za­
opatrzonych w żaróweczki zamiast świec, 
akumulatory, rozpylacze do wody i model 
pompki próżniowej szklanej, produkowa­
nej ostatni© przez Wytw. Pomocy Nauko- 

przewidział zwiększenie naboru studentów 
tylko do wyższych szkół pedagogicznych, 
które przygotowują nauczycieli dla wyż­
szych klas szkoły średniej. Tłumaczy się 
to tym, że problem przygotowania nauczy­
cieli dla szkoły początkowej został już pod 
względem ilościowym rozwiązany. W okre­
sie realizacji powszechności nauczania w 
zakresie klas IV przygotowano dostateczną 
ilość nauczycieli klas I —• IV i stworzono 
sieć szkół pedagogicznych, które są w sta­
nie dostarczyć taką 'ilość nauczycieli, jaka 
jest potrzebna do zaspokojenia potrzeb 
szkoły początkowej.

Obecnie w ZSRR ogólna • liczba nauczy­
cieli szkoły początkowej przewyższa dwu­
krotnie ogólną liczbę nauczycieli szkoły po­
czątkowej z r. 1930. W latach powojennych 
w ZSRR rozwiązano również w zasadzie 
problem przygotowania wystarczającej ilo­
ści nauczycieli klas V — VII szkoły ogól­
nokształcącej. Olbrzymią rolę w tym ode­
grały stworzone w r. 1935 instytuty nau­
czycielskie. Przygotowały one w skróco­
nym terminie taką ilość nauczycieli, która 
pozwoliła w r. 1949 przystąpić do urzeczy­
wistnienia powszechności nauczania w za­
kresie klas VII dla dzieci do lat 15.

Dalszy pokaźny rozwój kultury w ZSRR, 
przewidziany piątym planem pięcioletnim, 
wymaga nie tylko ilościowego przygotowa­
nia nauczycieli, ale i podniesienia ich po­
ziomu naukowego i pedagogicznego.

W związku z. tym rząd radziecki prze­
prowadza stopniową reorganizację dwu­
letnich instytutów nauczycielskich w czte­
roletnie instytuty pedagogiczne. W latach 
powojennych w ZSRR przekształcono 50 
dwuletnich instytutów nauczycielskich 
w czteroletnie instytuty pedagogiczne.

W ten sposób w niedługiej przyszłości 
nauczyciele wszystkich klas szkoły ogólno­
kształcącej, począwszy od V, będą przy­
gotowywani w instytutach pedagogicznych, 
zaś instytuty nauczycielskie zostaną z cza­
sem zlikwidowane.

Zawód nauczyciela w kraju socjalizmu 
jest głęboko szanowany.

„Falanga nauczycieli ludowych stanowi 
jedną z najniezbędniejszych części wielkiej 
armii ludu pracującego w naszym kraju, 
budującego nowe życie na zasadzie socja­
lizmu". Taką wysoką oceną roli nauczy­
ciela w społeczeństwie dał Józef Stalin.

Praca nauczycieli radzieckich opłacana 
jest na równi z pracą wysoko wykwalifi­
kowanych , pracowników intelektualnych. 
Otrzymują oni podwyższoną emeryturę, 
która jest im wypłacana po 25 latach pra­
cy w szkole, niezależnie od tego, cży dalej 
pracują, czy nie. Za wieloletnią i owocną 
pracę nad wychowaniem młodego pokole­
nia nauczyciele są nagradzani orderami 
i medalami ZSRR. Nauczyciele, którzy 
przepracowali w szkole na przykład 30 lat, 
otrzymują najwyższe w kraju odznaczenie 
— order Lenina,

Muzeum Śląskiego". I wtedy przez sale 
Muzeum przesuwają się dzieci ze skupio­
nymi minami pilnie notując w zeszytach".

Ciekawa jest forma współpracy szkoły 
z muzeum w czasie zajęć pozalekcyjnych. 
Pisze o tym kol. Banasik. Np. pracowni­
cy Muzeum Historycznego w Warszawie 
docierają z odczytami i pogadankami do 
różnych szkól zawodowych. Praca Muzeum 
przyczynia się do uzupełnienia i pogłębie­
nia podanych w szkole wiadomości. Treść 
pogadanek jest układana pod kątem wy­
magań programu nauczania i uwzględnia 
elementy moralności socjalistycznej. Do­
tychczas zostały zorganizowane cykle od- 

i czytów stanowiących tematycznie powią- 
j zaną całość, np. „Początki klasy robotni­

czej w Polsce", „Udział Polaków w Komu­
nie Paryskiej", „Wielki Proletariat". Inny 

I cykl obejmował takie tematy, jak „Po- 
! czątki Warszawy na tle zagadnienia po­
wstawania miast w Polsce", „Rozwój spo­
łeczno-gospodarczy Warszawy w XIV, XV 
i XVI w." itp. Do najważniejszych metod 
masowej pracy pozalekcyjnej należą wy­
cieczki. One to pozwalają ilustrować po­
wyższe odczyty eksponatami.

Z podanych tutaj kilku przykładów wi­
dać, jak dużą pomocą w nauczaniu i wy­
chowaniu młodzieży mogą być muzea. Na­
wet najbardziej odległe szkoły powinny 
zorganizować wycieczkę do muzeum i sko­
rzystać z obejrzenia jego zbiorów. Wów­
czas nauczanie nie będzie werbalne, (nż)

wych. Do pokazu użyłem cewki indukcyj­
nej, ujawniającej właściwości cieplne iskry 
elektrycznej (zapalanie gazu świetlnego 
iskrą elektryczną).

Lekcja rozpoczęła się nawiązaniem do 
zasad termodynamicznych. Uczniowie wy­
jaśniali ich znaczenie i podali przykłady. 
Przystąpiliśmy do omawiania budowy sil­
nika. Przy poznawaniu terminów i nazw 
jeszcze nie zauważyłem u nich zaintere­
sowania. Przecież niejedno ciekawe do­
świadczenie przerabiali, spodziewają się 
i dziś coś ciekawego poznać i zapamię­
tać.

Zaczynamy omawiać suwy wessania, 
zgęszczenia. Słowo moje „mieszanka" wy­
wołało zainteresowanie jednego .z uczniów. 
Pada pytanie: „Co to jest mieszanka?" 
Inni uczniowie, nawiązując do mojej od­
powiedzi, zaczynają rzucać pytania o ‘pa­
liwach takich, jak benzyna, benzyna 
syntetyczna, spiiirytus, eter naftowy, ropa 
naftowa itd. Do omawiania gaźnika klasa 
przystępuje w pełnym napięciu. Ucznio­
wie niej umieją dać śóbie rady z dopły­
wem rozpylanej benzyny w czasie wol­
nych i wielkich obrotów. Odkładam tę 
odpowiedź na „później".

Ale klasa chce o tym dowiedzieć się za­
raz. „Przecież nieprawdopodobne, żeby te­
go nie było w programie nauki" — mówi, 
jeden z uczniów. Zainteresowanie wzra­
sta. Robię więc dygresję i zaczynam odpo­
wiadać na ich zapytania wykraczając po­
za ramy przewidziane programem. Wy­
jaśniam więc zagadnienia sprężania, za­
płonu przedwczesnego, temperatury ko­
mory tłokowej, chłodzenia. Mój nawrót

N. Buchanuwa
wicedyrektor Departamentu Szkół Wyższych 

Min. Oświaty' RSFRR

Młodzież radziecka chętnie idzie do za­
kładów kształcenia nauczycieli. Państwo 
stworzyło przyszłym nauczycielom nie­
zbędne warunki materialne dla owocnej 
nauki. Wszyscy studenci pedagogicznych 
zakładów naukowych, którzy osiągają za­
dowalające wyniki w nauce, otrzymują 
stypendium państwowe. Otrzymują bez­
płatne podręczniki, pomoce naukowe, ko­
rzystają z laboratoriów i gabinetów nau­
kowych. Zamiejscowi studenci otrzymują 
miejsce w internacie i dogodne warunki 
materialne.

W związku z wielkim zapotrzebowaniem

I
I 
I

Nauczyciel radzi maturzystom

Studium Filozoficzne przy Uniwersytecie
W roku 1952/53 Ministerstwo 

Szkół Wyższych uruchomiło pięcio­
letnie studia filozoficzne przy Uni­
wersytecie Warszawskim. Program 
studiów obejmuje wykłady i semi­
naria z materializmu dialektycznego 
i historycznego, podstaw marksi­
zmu - leninizmu, ekonomii politycz­
nej, historii filozofii i myśli społecz­
nej, logiki, psychologii, historii i pod­
staw nauk matematyczno - przy­
rodniczych, niezbędnych dla filozo­
fa marksisty, oraz naukę języków 
obcych. Czwarty i piąty rok stu­
diów poświęcony jest specjalizacji 
w zakresie wybranego przez studen­
ta przedmiotu. Na seminariach spe­
cjalizujących studenci przygotowują 
prace magisterskie. Obecnie prowa­
dzona jest rekrutacja na I — IV rok 
studiów. Na IV rok mogą być przy­
jęci absolwenci wszystkich kierun­
ków studiów uniwersyteckich I 
stopnia, którzy ukończyli je w roku 
bieżącym i w poprzednich latach. 
O przyjęcie na I rok mogą się sta­
rać absolwenci szkół średnich z ca­
łej Polski. Kandydaci zdają egza­
miny wstępne z następujących 
przedmiotów: ustny i pisemny z fi­
zyki, języka polskiego, historii łub 
biologii do wyboru oraz ustny z na­
uki o Konstytucji.

Zadaniem nauczycielstwa szkól 
średnich jest niewątpliwie szerokie 
propagowanie wśród maturzystów 
tych nowych, a tak potrzebnych i da­
jących ogromne możliwości studiów, 
oraz obudzenie zainteresowania tą

W szkołach trwają przygotowania mło­
dzieży do egzaminów. Zarówno nauczy­
ciele, jak i młodzież wkładają wiele wy­
siłku, by jak najstaranniej powtórzyć ma­
teriał bieżący i z lat ubiegłych. Zasadni­
czy ciężar powtarzania i uzupełnienia 
wiadomości nauczyciele przerzucili na 
lekcje. Kol. E. Ligocki z Knurowa, nauczy­
ciel matematyki w kl. VII, utrwala nowy 
materiał nauczania poprzez ciągle wiąza­
nie go z materiałem starym.

Kol. Ligocki troszczy się o to, by ucz­
niowie znaleźli w domu dogodne warun­
ki do przygotowania się do egzaminu. W 
związku z tym porozumiał się z rodzica­
mi wszystkich uczniów, aby urządzili w 
domu „kącik nauki". Zarówno na lekcjach, 
jak i w czasie doraźnych konsultacji kol. 
Ligocki udziela uczniom wyjaśnień i wska­
zówek odnoszących się do tych części ma­
teriału, w których nie czują się zbyt pew­
ni. Sprawdzenia powtórzonych przez ucz­
niów wiadomości nauczyciel dokonuje w 
toku normalnej lekcji: przy egzekwowaniu 
bieżącego zadania sięga do dawnego ma­
teriału, który uczeń miał powtórzyć.

Przy powtarzaniu materiału z biologii 

nie zadowoMł jednak klasy, „4o wssyst- 
ko“ jest powierzchowne, to „musi być 
przecież ścisłe,, dokładne, bo maszyną nie 
będzie pracować choćby dlatego, że zapłon 
będzie wadliwy". Swoim zapałem i chęcią 
dokładnego poznania interesującego ich 
zagadnienia podsuwają mi myśl, by na 
zebraniu kółka fizycznego jak najszerzej 
je omówić. Tak też się stało. Oczywiście, 
że podczas lekcji uczniowie wymienili 
różne typy pojazdów mechanicznych oraz 
miejscowości, w których są wyrabiane.

W końcowym etapie lekcji starałem się 
zebrać z uczniami poznane wiadomości, 
pojęcia i wskazać związki w zachodzących 
zjawiskach. Uczyniłem to na podstawie 
omówienia zagadnień: Jak kolejno suwy 
po sobie następują i jakie są ich cele, jak 
praca suwu wybuchu rozdziela się na 
działanie całego mechanizmu; dlaczego 
niemal każdy obywatel winien znać me­
chanizm i działanie silnika spalinowego.

Na drugi dzień uczniowie samorzutnie 
przynieśli dużo pomocy naukowych. Sie­
demnaście tablic poglądowych dotyczą­
cych budowy pojazdów mechanicznych 
oraz gażniki różnego typu, wały korbo­
we, tłoki, przekrój silnika motocyklowego, 
świece, zawory, korbowody, starter, prąd­
nica itd. wzbogaciły naszą pracownię. Jed­
na szafa ledwie pomieści te części. Przy­
niosły to dzieci, które chciały poznać bu­
dowę silnika.

Po tej lekcji doszedłem do wniosku, że 
stosowanie politechnizacji jest w ręku 
nauczyciela silną bronią.

Cz. O.
Słupsk

wykwalifikowanych nauczycieli — w pią­
tym planie pięcioletnim znacznie rozsze­
rzone będą zaoczne studia pedagogiczne.

Liczba studiujących zaocznie w uczel­
niach pedagogicznych wzrosła w porówna­
niu z rokiem 1940 2,5 raza. Najbliższym za­
daniem jest, aby wszyscy nauczyciele klas 
V — VII, mający wykształcenie w zakresie 
instytutu nauczycielskiego, osiągnęli z cza­
sem wykształcenie w zakresie instytutu 
pedagogicznego.

Znaczne rozszerzenie przygotowania nau­
czycieli w piątym planie pięcioletnim 
i przejście do wyższych form kształcenia 
pedagogicznego stworzą możliwości roz­
wiązania następnego zadania wysuniętego 
przez XIX Zjazd Partii — przystąpienia 
do urzeczywistnienia kształcenia politech­
nicznego w szkole średniej i stworzenia

dziedziną nauki wśród młodzieży, 
która wielokrotnie przy obieraniu 
kierunku swoich przyszłych stu­
diów nie wie nawet o istnieniu Stu­
dium Filozoficznego. Należy wykazać 
palącą potrzebę kształcenia specja­
listów w tej dziedzinie oraz stojące 
przed nimi zadania.

Dziś cały nasz naród we wspól­
nym wysiłku buduje swoją nową 
socjalistyczną Ojczyznę. Powstają 
nowe zakłady przemysłowe, insty­
tucje socjalne, kulturalno - oświa­
towe, zmienia i przeobraża się coraz 
intensywniej wieś. Wraz z tymi 
wielkimi przemianami zmieniają się 
także i ludzie — budowniczowie.

W ogniu walki z przeżytkami ka­
pitalistycznymi przeszłości, w pro­
cesie tworzenia nowego społeczeńr 
stwa, kształtuje się świadomość so­
cjalistycznego narodu. To wszech­
stronne budownictwo stwarza cią­
gle i wielkie zapotrzebowanie na pra­
cowników frontu ideologicznego, na 
wysoko wykwalifikowane kadry wy­
kładowców i pracowników’ nauko­
wych wyższych uczelni i szkól par­
tyjnych, działaczy kulturalno-oświa­
towych, pracowników prasy, wy­
dawnictw. Zadaniem ich jest rozbi­
cie resztek burżuazyjnego świato­
poglądu, tkwiących w świadomości 
naszego społeczeństwa, wychować 
je wskazując na postępowe, rewo­
lucyjne tradycje polskiej filozofii I 
myśli społecznej. Trzeba, aby polscy 
robotnicy i chłopi, technicy i studen­

w kl. XI kol. Zieleskiewicz, nauczyciel Li­
ceum Ogólnokształcącego w Sompolnie, 
żąda od uczniów, by wypowiedzi ich wy­
kazywały dobre ' zrozumienie zjawisk. 
Żąda przykładów wskazujących na zależ­
ność między zjawiskami, uczy doszuki­
wania się przyczyn zachodzących w zja­
wiskach.

Kol. Pawłowska, nauczycielka historii 
w tejże szkole, utrwala materiał poprzez 
częste porównywanie. Np. w związku z 
dyskusją na temat rozwoju kapitalizmu w 
Niemczech uczniowie nakreślili obecną sy­
tuacją w NRD i porównali dolę mas w 
tamtych czasach i w obecnych, przeciw­
stawili ponadto życie ludu pracującego w 
NRD z warunkami życia w Zachodnich 
Niemczech.

Nauczycielka uczy szerokiego ujmowa­
nia zagadnień historycznych na tle sto­
sunków społeczno-gospodarczych, przy­
czynowego ujmowania wydarzeń, dostrze­
gania prawidłowości procesów historycz­
nych i walki klasowej.

W podobny sposób postępuje nauczyciel­
ka języka polskiego, kol. Slonczewska. 
Podsumowując np. twórczość Modrzew­
skiego, młodzież czyni to na tle ustroju 
społeczno-gospodarczego. Uczniowie kl. 
XI tej szkoły systematycznie zbierają się 
w godzinach pozalekcyjnych, by wspólnie 
powtórzyć określone zagadnienia.

Kol. Cz. Kieciński z Torunia stwierdza 
na podstawie własnych doświadczeń, że 
lekcji powtórzeniowych nie należy trakto­
wać jako schematyczne powtarzanie ma­
teriału z dawnych lat. O wiele większe ko- 
rzyści daje uczniom stawianie nowych pro­
blemów do rozwiązania, przy których oma­
wianiu zostaje uwzględniony także daw­
ny materiał. Zagadnienia tak trzeba ana­
lizować, by uczeń sam doszedł do wnios­
ku, że u podstaw rozwoju społecznego le­
żą materialne warunki społeczeństwa.

Np. w temacie „Międzynarodowy cha­
rakter Rewolucji Socjalistycznej" wyka­
zuje na podstawie faktów, że dopiero epo­
ka socjalizmu przez radykalną zmianę 
stosunków ekonomicznych otwiera ludz­
kości szczęśliwą erę. Uczerr musi dojść do 
przekonania, że Wielka Rewolucja Socja­
listyczna stanowi przełom w dziejach 
ludzkości, a w dalszej konsekwencji uczeń 
musi sobie zdać sprawę z przełomowej 
roli roku 1944, w naszych dziejach, kiedy 
w Polsce po raz pierwszy klasa robotni­
cza uchwyciła władzę w swoje ręce i przy­
stąpiła do budowania Polski wolnej od 
wyzysku.

warunków dla przejścia do powszechnego 
kształcenia politechniczne<p.

J. W. Stalin w swojej genialnej pracy 
„Ekonomiczne problemy socjalizmu w 
ZSRR" wskazywał, że dla rozwoju kultu­
ralnego społeczeństwa należy „wprowadzić 
powszechne i obowiązkowe kształcenie po­
litechniczne, niezbędne do tego, aby człon­
kowie społeczeństwa mieli możność dowol­
nego wyboru zawodu i nie byli przykuci 
na całe życie do jednego zawodu".

Wychodząc z tego założenia, radzieckie 
szkoły pedagogiczne już w bieżącym roku 
szkolnym przystąpiły do takiej przebudo­
wy swojej pracy, aby w procesie naucza­
nia uzbroić przyszłego nauczyciela w nie­
zbędną wiedzę i umiejętności politechnicz­
ne i przygotować go do politechnicznego 
kształcenia młodzieży w szkole.

ci poznali prawidłowości rozwo* 
ju przyrody, społeczeństwa i myśli 
ludzkiej, aby zrozumieli jasno swo­
ją drogę, ujrzeli jej cel, którym jest 
zbudowanie socjalistycznego społe­
czeństwa. Marksistowsko - leninow­
ska filozofia jest ściśle związana 
z praktyką, z życiem mas, jest wy­
tyczną działania — dziś wskazuje 
drogi socjalistycznego budownictwa 
Polski Ludowej. Popularyzacja mar­
ksistowskiej filozofii jest jednym ■ 
głównych zadań rewolucji kultural­
nej. Dlatego coraz więcej potrzebni 
są wykwalifikowani i oddani pra­
cownicy — bojownicy tej rewolucji.

Do spełnienia tych zadań przygo­
towuje Instytut Filozoficzny UW 
studentów’ Studium Filozoficznego. 
Będą oni pracować w uczelniach 1 
innych placów’kach szkoleniowych, 
instytucjach oświatowych — wy­
dawnictwach naukowych i popular­
nonaukowych książek i czasopism. 
Już dziś studenci czwartego roku 
zgrupowani w kołach naukowych 
nawiązali kontakty z redakcjami 
wielu czasopism, zamieszczają w 
w nich artykuły wykorzystując wie­
dzę zdobytą na studiach.

Ukończenie Studium Filozoficz­
nego UW daje stopień magistra oraz 
prawo do aspirantury krajowej i za­
granicznej. Zainteresowani mogą 
zgłaszać się po bliższe informacje 
osobiście lub listownie do Instytutu 
Filozoficznego U. W. Krakowskie 
Przedmieście 32-
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Komu sprzyjał i sprzyja Watykan
Jllejednego Czytelnika zastanawia roz­

bieżność między faktami wskazującymi, 
że Watykan bezwstydnie podsyca antypol­
ską nagonkę hitlerowców z Bonn, a wiado­
mościami, jakich nabył na ławie szkolnej 
przed wrześniem 1939 r. Wówczas uczono, 
że papiestwo popierało interesy naro­
dowe Polaków, że im błogosławiło. Tak 
głosiła prasa klerykalna, tego uczyły pod­
ręczniki szkolne; niewielu śmiałków 
odważało się wówczas mówić prawdę, o 
której przebąkiwali nawet tak konserwa­
tywni historycy, jak Michał Bobrzyński. W 
swych ,„Dziejach Polski" stwierdza on np., 
że dla polityki Watykanu „Polska stano­
wiła tylko prowincję kościelną, którą dla 
dobra kościoła można było, a w danym 
razie należało nawet poświęcić".

Dziś warto sobie uprzytomnić, jaki był 
i jest stosunek Watykanu do narodu pol­
skiego, do jego narodowych interesów. Na 
półkach księgarskich ukazało się wiele cen­
nych publikacji, po które warto sięgnąć, 
gdyż w sposób szczegółowy zagadnienie to 
naświetlają. Zwłaszcza nauczycielstwo win­
no się z tymi materiałami zapoznać i prze­
myśleć je. Tu pragniemy wskazać na kil­
ka tylko faktów z niedalekiej przeszłości 
1 z teraźniejszości.

Nawet przedwojenne podręczniki historii 
wspominały, że lud Warszawy w czasie 
powstania kościuszkowskiego powiesił bi­
skupa Kossakowskiego i biskupa Massal­
skiego za zdradę, za kumanie się z za­
borcami. Ci dostojnicy kościelni realizowa­
li więc linię polityczną Watykanu, obroń­
cy feudalizmu, upatrującego w walce wy­
zwoleńczej narodu polskiego źródło „re­
wolucyjnej zarazy". Biskupom zdrada 
przyszło łatwo, gdyż bliższy był im interes 
klasy magnaterii, z którą byli związani, niż 
dobro narodu.

Odtąd przez cały wiek XIX płynęły 
g Watykanu do Polski słowa wzywające 
do uległości 1 posłuszeństwa wobec zabor­
ców. Po klęsce powstania listopadowego 
papież Grzegorz XVI pisał do polskiego 
episkopatu:

„Obecnie, gdy z łaski Boga spokój i po- 
rządek zostały przywrócone, znów otwie­
ramy Wam nasze serca".

Tenże sam papież obłożył klątwą uczest­
ników powstania styczniowego. Jego na­
stępca, Leon XIII, udekorował Bismarcka 
— śmiertelnego wroga polskiego narodu — 
orderem Chrystusa. W encyklice do bisku­
pów polskich z 19.III.1894 r. pisał;

„Wy, co rosyjskiemu podlegacie berłu, 
nie 'przestańcie wytężać usiłowań nad 
utrwaleniem wśród kleru i ogółu poszano­
wania dla zwierzchności i przestrzegania 
karności publicznej...

Wy, którzy podlegacie przesławnemu do­
mowi Habsburgów, miejcie na baczeniu, 
Ile zawdzięczacie Dostojnemu Cesarzowi 
w najwyższym stopniu do wiary przywią­
zanemu. Udowadniajcie, tedy z każdym 
dniem jawniej swoją względem niego wier­
ność i pełną wdzięczności uległość...

Wam, którzy zamieszkujecie prowincję 
poznańską i gnieźnieńską, zalecamy ufność 
w wielkoduszną sprawiedliwość cesarza, 
o jego bowiem względem was przychyl­
ności i życzliwym usposobieniu osobiście 
od niego samego powzięliśmy wiadomość".

Episkopat, niestety, aż nadto wiernie 
trzymał się tych nakazów papieskich.

Kiedy zaś nastały krwawe lata 1 wojny 
światowej, w 1916 r. watykański sekretarz 
stanu, Gaspari, a więc osobistość jak naj­
bardziej miarodajna w sprawach polityki 
Watykanu, oświadczył przywódcy endecji, 
Dmowskiemu, iż uważa myśl o niepodleg­
łej Polsce za „mrzonkę i cel nierealny".

Wbrew horoskopom politycznym kardy­
nała Gaspariego, dzięki zwycięstwu Wiel-

Mej Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej, Polska odzyskała byt niezależny; 
niestety — wskutek zdrady burżuazji pol­
skiej frymarczącej suwerennością naszą, 
wyprzedającej nasz przemysł 1 surowce 
hurtem i w detalu obcym monopolistom — 
była to tylko formalna niezawisłość; by­
liśmy uważani przez imperializm jedynie 
za pionka w grze przygotowań do agresji 
przeciwko ZSRR. Asem zaś, uważanym za 
główną siłę uderzeniową w wojnte przeciw­
ko Krajowi Rad, był imperializm niemiec- 

‘kl, hitlerowska III Rzesza. Hitlerowcy stali 
się faworytem nr 1 Watykanu. Na mocy 
konkordatu podpisanego przez obecnego 
papieża Piusa XII biskupi niemieccy zo­
stali zobowiązani do przysięgi na wier­
ność. Z kazalnic kościołów niemieckich — 
mimo wszelkie przejściowe dąsy — pły­
nęła prohitlerowska propaganda. Słynne 
jest zakończenie jednego z przemówień bi­
skupa fryiburskiego Wilhelma Burgera:

„Treu Heli auf Christus, Hitler und den 
Papst!"

Toteż, kiedy nawałnica hitlerowska stała 
już u aaszych bram gotowa do zadania 
ciosu, 31 sierpnia 1939 roku zjawił się w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych w 
Warszawie nuncjusz papieski Cortesi, 
udzielając nam w imieniu Watykanu, a 
i niewątpliwie w porozumieniu z Hitle­
rem, takiej oto rady:

„Ojciec Święty oceniając sytuację jako 
krańcowo poważną, zagrażającą w każdej 
chwili wybuchem wojny, polecił oświad­
czyć, że Stolica Apostolska otrzymała in­
formacje -ze źródeł jak najbardziej po­
ważnych, że wojny można by uniknąć, je-

żeli Polska wyrazi pragnienie nawiązania 
bezpośredniego kontaktu z Rzeszą i nie 
będzie oponowała przeciwko odzyskaniu 
Gdańska przez Rzeszę. Papież sądzi, że 
ewentualne rozmowy mogłyby się odbyć 
na tematy: 1) powrót Gdańska do Rzeszy, 
2) zagadnienie „korytarza", 3) sprawy 
związane z losem mniejszości niemieckiej 
w Polsce".

Jednym słowem, papież Plus XII dora­
dzał kapitulację, zdanie się na łaskę 1 nie­
łaskę Hitlera.

Dziś faworytem nr 1 Watykanu jest Im­
perializm amerykański. Watykan upatru­
je tam główny ośrodek przygotowań do 
wojny przeciw ZSRR, Polsce Ludowej, 
przeciw całemu obozowi pokoju. Te pro- 
wasizyngtońskie sympatie Watykanu nie 
pozostają bez wzajemności. A ponieważ 
punktem zasadniczym warunkującym re­
alność agresji przeciw krajom obozu po­
koju jest wskrzeszenie imperializmu nie­
mieckiego, wskrzeszenie Wehrmachtu, 
stąd też żywe zainteresowanie się i pod­
sycanie przez watykańskich polityków szo­
winizmu i rewizjonizmu. Watykan jest 
obecnie patronem wszystkich rewizjoni­
stycznych poczynań. Dominującą. tv rolę 
i kierowniczą odgrywa papież Prus XII. 
W liście do biskupów niemieckich w- mar­
cu 1948 r. pisał on: . f

„Na szczególne uwzględnienie będą zaw­
sze zasługiwali niemieccy uchodźcy ze 
wschodu... Gdy mówimy o nich, to intere­
suje nas przy tym nie tyle prawna, gospo­
darcza i polityczna strona tego bezprzy­
kładnego w historii Europy postępowania. 
Tę stronę osądzi historia. Oczywiście oba-

wiamy się, że wyrok jej będzie surowy... 
Czy postępowanie to było politycznie i go­
spodarczo uzasadnione, jeżeli pomyśli się 
o konleeznościach życiowych ludu nie­
mieckiego, a szerzej ponadto o zapewnie­
niu dobrobytu całej Europie?"

Zważmy, że w oświadczeniu tym papież 
staje ciałem 1 duszą po stronie hitlerow­
ców, dla których głównym dziś celem jest 
przygotowanie wyprawy na Szczecin, 
Gdańsk, Wrocław, Stalinogród, Kraków. 
W orędziu na zjazd katolików w Moguncji 
papież niedwuznacznie zapowiada, że „mo­
że na niektórych terenach trzeba będzie 
jeszcze walczyć do ostatniej kropli krwi".

W listopadzie ub. roku nastąpiło ukoro­
nowanie porozumienia Watykan - Bonn 
w postaci podpisania tajnej umowy, zezwa­
lającej na czynne zaangażowanie kleru 
w Trizonii w rewizjonistycznych akcjach 
politycznych. Umowa ta była zresztą czy­
stą formalnością, ponieważ trzonem szowi­
nistycznych poczynań na zachodzie Niemiec 
jest od dawna reakcyjna część kleru.

W tej sytuacji każdego patriotę polskie­
go — obojętne czy jest on człowiekiem 
wierzącym, czy niewierzącym — oburza 
fakt, iż episkopat w Polsce nie zdobył się 
dotąd na jednoznaczną, otwartą wypo­
wiedź, która by odcinała go od tej wrogiej 
nam polityki kurii rzymskiej, polityki nie 
mającej nic wspólnego ze sprawami wiary. 
Przeciwnie! Istnieje aż nadto wiele da­
nych, by przyjąć, że dostojnicy episkopatu 
usiłują realizować u nas wskazania poli­
tyczne Watykanu z pogwałceniem podsta­
wowych interesów narodu polskiego.

P. M.

Studiujmy wskazania VIII Plenum KC PZPR
(program samokształcenia ideologicznego na miesiąc maj 1953r.)

Tezy do I seminarium n. i.
Wytyczne VIII Plenum KC PZPR 

w sprawie umocnienia Partii 
i Frontu Narodowego

1. KPZR — wzorem dla naszej partii, 
a) Józef Stalin organizator walk partii 

zbudowanie socjalizmu w ZSRR.o
(XVII Zjazd WKP(b) — O Partii.)

b) KPZR — pierwsza szturmowa bry­
gada w walce 
ustroju.

c) Ideologiczna 
szeregów partii, 
orężem walki o 
i żelazną dyscyplinę, o właściwe oblicze 
członka partii.

d) Członek KPZR wzorem człowieka, 
humanisty, patrioty, internacjonalisty, 
członek partii to aktywny działacz ustroju 
socjalistycznego.

2. Więź z masami — podstawowy wa­
runek spełnienia kierowniczej roli partii 
—• awangardy klasy robotniczej.

a) Siła partii tkwi w -więzi z podstawo­
wymi masami pracującymi — partia wy­
razicielem interesów mas pracujących.

b) Idea przewodnia nowej partii w okre­
sie budownictwa socjalistycznego — likwi­
dacja wiekowego zacofania, rozwinięcie 
bolszewickiego tempa budownictwa, dąże­
nie do zaspokajania stale rosnących po­
trzeb mas pracujących.

3. Umacnianie Frontu Narodowego pod­
stawowym zadaniem partii.

Zadania naszej partii: wzmacnianie sze­
regów Frontu Narodowego, wyjaśnianie 
masom sensu polityki partii 1 rządu, ludo- 

: wegc, podnoszenia współzawodnictwa so­
cjalistycznego, walka z biurokratyzmem, 

! dygnitarstwem, mobilizacja mas do wy­

o zbudowanie nowego

i organizacyjna zwartość 
krytyka i samokrytyka 
czystość szeregów partii

konania planów gospodarczych; stałe pod­
noszenie poziomu ideologicznego i zawodo­
wego członków partii, energiczna walka 
z liberalizmem w kształtowaniu nowego 
człowieka; wzmacnianie kontroli wyko­
nania uchwał, walka z nastrojami bez­
troski, wzmacnianie czujności.

Lektura do I seminarium:
J. Stalin — Referat sprawozdawczy na 

XVII Zjeźdzle Partii — Dzieła, t. 13, Par­
tia, str. 350—382.

B. Bierut — Ref. na VIII Plenum 
KC PZPR. Nowe Drogi 3/1953, str. 71—83, 
85—88.

Franciszek Jóźwiak-Witold — Głos w dy­
skusji na VIII Plenum KC PZPR. Nowe 
Drogi nr 3/1953, str. 95 —102.

Tezy do II seminarium n. t 
Wytyczne VIII Plenum w sprawie 

umocnienia państwa ludowego
1. Nieustanne wzmacnianie siły i potęgi 

materialnej, obronnej i kulturalnej na-

szego państwa ludowego •— to najświętszy 
obowiązek każdego obywatela naszego 
kraju.

2. Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej o roli państwa ludowego i obo­
wiązkach obywatela.

3. Najważniejsze i najpilniejsze zadanie 
partii wynikające z VIII Plenum (omówić 
10 końcowych punktów).

Lektura do II seminarium:
B. Bierut — Ref. na VIII PI. KC PZPR, 

tamże, str. 83—88.
B. Bierut — Przemówienie w Stallno- 

grodzie. Trybuna Ludu nr 33/1953.
S. Radkiewicz — Głos w dyskusji na 

VIII Plenum, Nowe Drogi 3/53, str. 116—124.
Artykuł wstępny — Nowe Drogi nr 2/53, 

str. 3—12.
Komunikat PKPG o wykonaniu planu 

gospodarczego za I kwartał 1953.
Tekst Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej, art. 76, 77, 78, 79.

Z pracy Ośrodka Szkoleniowego ZG ZNP

Z inicjatywy Instytutu Wydawniczego 
„Nasza Księgarnia" odbyło się dnia 24 
kwietnia br. spotkanie uczestników Kursu 
Przewodniczących Zarządów Okręgu i Od­
działów z pracownikami I. W. „Nasza Księ­
garnia" jak też z pisarzami dziecięcymi 
i młodzieżowymi. W świetlicy Tśstytiltu ?,a 
długim stołem zasiedli goście, pracownicy 
„Naszej Księgarni", z kol. prezesem Woj­
ciechem Pokorą na czele, oraz twórcy lite-
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ABY ZWIĘKSZYĆ DOSTAWY MLEKA

Wojewódzka Ekspozytura Przemysłu 
Mleczarskiego w Poznaniu podjęła inicja­
tywę redagowania przez młodzież szkół 
wiejskich specjalnych gazetek ściennych, 
poświęconych sprawom dostawy mleka.

Piękna ta inicjatywa przyczyni się do 
aktywizacji skupu wówczas, gdy będzie po­
pularyzowana przez nauczycieli szkół 
wiejskich. Niezbędnym warunkiem do 
osiągnięcia dobrych rezultatów w tej dzie­
dzinie jest bezpośrednie zainteresowanie 
nauczycieli konkretną problematyką tere­
nową na odcinku mleczarskim. Szkolne ga­
zetki ścienne, opracowywane przez mło­
dzież, winny odzwierciedlać wywiązywa­
nie się gromady z dostaw obowiązkowych 
i piętnować opornych, wskazywać korzyści, 
jakie przynoszą chłopom dostawy ponad- 
obowiązkowe do punktów skupu. Pokazy­
wać należy gospodarzy odstawiających peł­
ne mleko i piętnować fałszerzy mleka oraz 
wyjaśniać zasady higieny w obrocie mię­

skiem i znaczenie walki z kwaszeniem się 
mleka.

Gazetki ścienne będą oceniane przez eks­
pozytury wojewódzkie w porozumieniu 
z zarządami wojewódzkimi ZSCh i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. W tych groma­
dach, które przodują pod względem wy­
wiązania się z obowiązkowych dostaw 
mleka i w których praca nauczycieli przy 
organizowaniu gazetek -ściennych przyczy­
niła się do aktywizacji przy skupie, nau­
czyciele zostaną wyróżnieni.

zmobjlizowały 6850 pracowników pedago­
gicznych, 350 lekarzy oraz 1020 higienistek. 
W miesiącu kwietniu wojewódzkie wydzia­
ły oświaty oraz wydziały terenowe prze­
szkoliły personel nauczycielski na 110 kur­
sach.

Kwalifikacja dzieci na wczasy letnie 
stała się w roku 1953 przedmiotem specjal­
nej troski i uwagi rad zakładowych i ko­
mitetów rodzicielskich naszych szkół.

W.O.
Stalinogród

TROSKA PAŃSTWA LUDOWEGO 
O DZIECKO

W ostatnim czasie Państwo Ludowe ogromnie 
rozbudowało sieć przedszkoli, placówek wycho­
wania pozaszkolnego, pałaców młodzieży, do­
mów kultury. Ponadto zorganizowano liczne 
place zabaw i ogrody jordanowskie. We wszyst­
kich placówkach dzieci mają zapewnioną opie­
kę wychowawców, mogą się uczyć, bawić oraz 
rozwijać swe uzdolnienia 1 zamiłowania. Na 
zdjęciu: Dzieci w doskonale zaopatrzonej biblio­
tece w ogrodzie jordanowskim w Bytomiu — 
Karbin, gdzie mogą wybrać ciekawa i poży­

teczne książki

pienia konkursowe. Czasami udział biorą 
zaproszeni prelegenci, jak to miało miejsce 
np. po powrocie z Chin kol. Edwarda Piet­
kiewicza, dyr. WODKO. Poranki te otoczo­
ne są pieczołowitą opieką przez dyrekcję 
szkoły, ZOZ i komitet rodzicielski.

Tematyka poranków jest bardzo uroz­
maicona: 1. Ślubowanie zlotowe, 2. Zada­
nia „Frontu Narodowego". 3. Przyjaźń 
polsko - radziecka. 4. „Wierni ojczyźnie" — 
na rocznicę bitwy pod Lenino. 5. Uchwała 
rządu z 3.1.1953 r. 6. 29 rocznica śmierci 
Lenina. 7. Rocznica wyzwolenia Warszawy 
i ziemi warmińsko-mazurskiej. 8. 10 Rocz­
nica powstania ZWM. 9. Igrzyska harcer­
skie. 10. Popow nadaj e pierwszy sygnał ra­
diowy. 11. Braterstwo młodzieży całego 
świata, itp.

Poranki takie mają doniosłe znaczenie 
dla kształtowania naukowego światopo­
glądu.

Zagadnienie przyjaźni polsko - radziec­
kiej zostało szczególnie mocno podkreślone 
na wielu porankach związanych nie tylko 
z omawianiem braterstwa broni żołnierza 
polskiego i radzieckiego ale też wówczas, 
gdyż mówiono o pomocy Kraju Rad dla 
odbudowującej się Warszawy, czy wreszcie 
w tematyce dotyczącej przebudowy nasze­
go całego kraju.

| ratury dziecięcej i młodzieżowej: Janina 
Porazińska, Maria Kownacka, Helena Bo-

I bińska.
O rozwoju literatury dziecięcej 1 młodzie- 

’ żowej opowiedział kol. W. Pokora, który 
podkreślił, że podczas gdy .przed wojną 

‘ roczny nakład wśzyśtkich książek wynosił 
5 milionów egzemplarzy, to w chwili obec­
nej sama tylko „Nasza Księgarnia" wydaje 
rocznie 15 milionów egzemplarzy książek 
dla dzieci i młodzieży. Kol. Pokora gorąco 
zachęcał nauczycieli do poznawania litera­
tury dziecięcej i dzielenia się swymi uwa­
gami krytycznymi z Instytutem, jak 
do zawiązania współpracy z autorami 
szącymi dla dzieci i młodzieży.

W imieniu autorów Helena Bobińska 
rąco zachęcała nauczycieli do samodziel­
nych prac literackich wykazując, że nau- 

i czyciel tkwiący latami na wsi, doskonale 
znając środowisko, o wiele lepiej i łatwiej 
może napisać opowiadanie czy powieść 
o nowym' życiu wsi polskiej. Autorka w 
imieniu innych koleżanek zapewniła, że 
każda z nich chętnie udzieli pomocy po­
czątkującemu literatowi spośród nauczy­
cieli, a w pewnych wypadkach nawet 
chętnie podejmie się pisania „na spółkę", 
w której nauczyciel będzie dawał swe 
doświadczenie i obserwacje, autor zaś „ob­
róbkę" literacką.

W/dyskusji, która 
przy stole obrad jak 
mowach z autorami, 
wali gorące zainteresowanie pracą litera­
tów, ich planami na przyszłość, przygoto­
wywanymi pracami literackimi itp. Na za­
kończenie tego miłego i pouczającego spot­
kania wszyscy nauczyciele otrzymali na 
pamiątkę pierwsze egzemplarze świeżo 
wydrukowanej książki Heleny Bobińskiej 
pt. „SOSO“. (ps)

też 
Pi-

go-

toczyła się zarówno 
i w prywatnych roz- 
nauczyciele wykazy-

O CZYTELNE PODAWANIE NAZWISK 
I ADRESÓW

A. Rz.

. WCZASY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
WOJ. STALINOGRODZKIEGO

W ROKU 1953
W bież, roku dzieci szkolne woj. stalino- 

grodzkiego znajdą na wczasach letnich 
jeszcze lepsze niż w latach ubiegłych wa­
runki bytu: odnosi się to do pomieszczeń, 
ich wyposażenia w sprzęt, poziomu racjo­
nalnego żywienia oraz zaopatrzenia w po­
moce dydaktyczno - wychowawcze. Celem 
zorganizowania odpowiedzialnej opieki 
i wychowania dzieci wydziały oświaty bar­
dzo wnikliwie rekrutują personel dla pla­
cówek wczasów dziecięcych. Wszyscy orga­
nizatorzy, a więc zakłady pracy, wydziały 
oświaty i szkoły, stanęli do pracy, aby 130 
tys. młodym wczasowiczom naszego woje­
wództwa zapewnić zdrowie i wypoczynek.

Nasze dzieci spędzą w bież, roku czas 
wolny od nauki w 706 atrakcyjnych pla­
cówkach woj. krakowskiego, rzeszowskiego, 
gdańskiego, wrocławskiego oraz stalino- 
grodzkiego.

* Od dłuższego czasu wydziały oświaty 
i zdrowia oraz związki zawodowe przepro­
wadzają rekwalifikację obiektów, wyłą­
czając budynki, które ze względów higie­
niczno - sanitarnych, bezpieczeństwa życia 
i zdrowia dzieci nie nadają się na placówki 
wczasów dla młodzieży.

Dla obsady placówek wczasów dziedę-

„SOBOTNIE PORANKI” 
W OLSZTYŃSKIEJ SZKOLE 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEJ TPD

W Szkole Ogólnokształcącej TPD w Ol­
sztynie przy ul. Mickiewicza 6 organizowa­
ne są przez klasy V—XI „Poranki Sobot­
nie". W organizowaniu poranków pomagają 
koła klasowe ZMP pod kierunkiem nauczy­
cieli. Czasami poranek bywa urządzony 
przez któreś z kółek zainteresowań, np. 
techniczne, polonistyczne, lub sportowe. 
Każdy poranek uczy i bawi, a im silniej­
szych dostarczy przeżyć estetycznych, tym 
dłużej zostaje w pamięci.

„Poranki Sobotnie" przybierają najroz­
maitsze formy w zależności od tematyki. 
Niektóre z nich są organizowane w formie 
akademii, montaży słowno-muzycznych 
lub inscenizacji. Często pomagają przezro­
cza i film. Młodzież występuje na nich in­
dywidualnie, zespołowo a także masowo 
z towarzyszeniem chóru, zespołu recytator-

cych — wojewódzkie wydziały oświaty skiego lub orkiestry. Często bywają wystą-

J. KIRKICKA
Olsztyn

Śladami Hitlera

W miejscowości Sapalma (USA) zostały 
lone publicznie książki autorów podejrzanych 
o wywrotowe idee... W innych miejscowościach 
ogranicza się do usuwania ich z blhlioteli.

(Wg artykułu B. Fine‘a „New York 
Times'* z dn. 25.V.1952 r.).

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego" prosi 
wszystkich Korespondentów i Czytelników 
zwracających się do' Redakcji w różnych spra­
wach interwencyjnych z zapytaniami jak rów­
nież nadsyłających artykuły 1 korespondencje 
— o każdorazowe czytelne podawanie nazwiska 
i dokładnego adresu (miejscowość, poczta, po­
wiat, województwo).

*
Zarząd Absolwentów przy Liceum Pedago­

gicznym w Łowiczu zawiadamia, że V Dorocz­
ny Zjazd Absolwentów odbędzie się w dniu 
10 maja 1953 r. Początek Zjazdu o godz. 10.

Przy Państwowym Liceum Pedagogicznym w 
Łęczycy zostało zorganizowane Koło Absol­
wentów. Tymczasowy Zarząd Koła proponuje 
zorganizowanie I Zjazdu jeszcze w bieżącym 
roku.

W związku z tym prosi wszystkie Koleżanki 
i Kolegów o szybkie nadsyłanie adresów do kol. 
Schiffman Ewy, Łęczyca, aleje 1 Maja 3.

spa-

Niewątpliwie czołowym wydarzę- ! 
niem o międzynarodowym znacze­
niu w chwili obecnej jest opubliko­
wanie na łamach „Prawdy" artyku­
łu pt. „W związku z wystąpieniem 
prezydenta Eisenhowera". Wyraża j 
on te myśli i te dążenia, które sta­
nowią podstawę radzieckiej polityki 
zagranicznej i cieszą się poparciem 
wszystkich narodów. Stąd też arty­
kuł „Prawdy", zawierający stanowi- i 
sko radzieckie wobec oświadczenia 
prezydenta USA — Eisenhowera, 
wywołał olbrzymie zainteresowanie 
na całym świecie.

Oświadczenie prezydenta Eisenho­
wera. wobec którego ustosunkowuje 
się wypowiedź organu KC KPZR — I 
„Prawda", traktowane było jako od­
powiedź na deklaracje rządu ra­
dzieckiego o możliwości pokojowego 
rozwiązania spornych problemów. 
Przypominamy sobie wszyscy waż­
kie słowa, wypowiedziane na sesji 
Rady Najwyższej ZSRR przez pre­
miera Związku Radzieckiego, Malen- 
kowa:

„W chwili obecnej nie ma takiej 
sporne: lub nierozwiązanej kwestii, 
której nie można byłoby rozwiązać 
w drodze pokojowej na podstawie 
wzaj emnego porozumienia krajów ’ 
zainteresowanych. Dotyczy to na­
szych stosunków ze wszystkimi pań­
stwami, nie "wyłączając naszych sto­
sunków ze Stanami Zjednoczonymi".

Słowa te zostały powitane z ra­
dością przez całą ludzkość jako je­
szcze jeden dowód niezłomnej woli 
pokoju ZSRR, jako wyraz konse­
kwentnej polityki Związku Radziec­
kiego. Ważne wydarzenie ostatnich 
tygodni, np. wymiana jeńców cho­
rych i rannych na ijprei, jedno- 

. myślne głosowanie na Komisji Po­
litycznej w sprawie czangkaiszekow- 
skiej agresji przeciwko Burmie spra­
wiły, że na całym świecie narosła 
fala nadziei, iż sytuacja międzyna­
rodowa, dzięki mądrej polityce przo­
dującej siły obozu pokoju, Związ­
ku Radzieckiego, ulegnie odpręże­
niu.

W tej sytuacji prezydent Eisen­
hower uznał za wskazane i koniecz­
ne wygłosić przemówienie, w któ­
rym zapewniał o dążeniu USA do 
„prawdziwego i pełnego pokoju w 
całej Azji i na całym świecie" oraz 
o tym, że „żaden ze... spornych pro­
blemów, wielki czy mały, nie jest 
nierozwiązalny, jeśli istnieje pra­
gnienie poszanowania praw wszyst­
kich innych krajów".

Rzecz w tym, że obok tych deklat- 
racjii, które można przywitać z u- 
znaniem, w przemówieniu prezyden­
ta Eisenhowera znajdują się fra­
gmenty, które kłócą się z przytoczo­
nymi wyżej zapewnieniami. Jest 
więc w .przemówieniu porcja po­
gróżek o „wojnie atomowej", mi­
mo że było już dość czasu, by prze­
konać się, iż takich pogróżek na­
rody radzieckie się nie boją; jest 
również w przemówieniu mowa o 
„wstępnych warunkach" na których 
dopiero USA skłonne byłyby przy­
stąpić do rozmów. W związku z ty­
mi „warunkami" dziennik „Praw­
da" stwierdza:

Takie ujęcie zagadnienia wywoła­
ło już zasadniczy sprzeciw w naj­
rozmaitszych kołach międzynarodo­
wych. Nie mogło ono nie wzbudzić 
zdziwienia wśród ludzi, którzy zdol­
ni są do realnej oceny zarówno pil­
nych problemów międzynarodowych, 
jak i rzeczywistego układu sił i 
czynników określających > sytuację 
międzynarodową. Dziennik angiel-

ski „Times" słusznie zauważył, to 
„żaden kraj — czy to Związek Ra­
dziecki, Stany Zjednoczone czy An­
glia — nie zechce omawiać poko­
jowych posunięć na bezapelacyjnych 
wa runkach".

Dziennik „Prawda" stwierdza da­
lej, że przywódcy radzieccy powi­
tają każdy krok USA lub rządów 
innego kraju, byleby tylko zmierzał 
do pokojowego uregulowania spor­
nych problemów; przywódcy ra­
dzieccy nie wiążą swego apelu do 
pokojowego uregulowania między­
narodowych problemów z jakimiś 
warunkami wstępnymi wobec USA 
lub innych krajów.

Prezydent Eisenhower oświadczył: 
..Przekonywające są jedynie czyny". 
Otóż trzymając się tylko faktów, 
wyliczając tylko czyny, badając je­
dynie stosunek rządu USA i rządu 
Związku Radzieckiego wobec wę­
złowych zagadnień międzynarodo­
wych naszej doby, łatwo odpowie­
dzieć sobie na pytanie, która stro­
na wyraża wolę pokoju.

Rząd radziecki zrobił i roM 
wszystko, by doprowadzić do poko­
jowego rozwiązania problemu ko­
reańskiego i by przywrócić narodo­
we prawa Chin w ONZ. Rząd ra- . 
dziecki czyni wszystko, co w jego 
mocy, by rozwiązać problem Nie­
miec zgodnie z interesami utrwale­
nia pokoju w Europie, uwzględnia­
jąc żywotne interesy sąsiadów Nie­
miec oraz narodowe dążenia naro­
du niemieckiego. Prezydent Eisen­
hower — rzecz znamienna! — prze­
milczał w swym wystąpieniu do­
kument stanowiący podstawę ure­
gulowania tej kwestii, a mianowi­
cie — układy poczdamskie, które 
ustaliły m. in. granice na Odrze i 
Nysie.

Z przemówienia prez. Eisenhowe­
ra wynika również, że nie podoba 
mu się ustrój krajów Europy wschod­
niej — ustrój, który gwarantuje tym 
krajom rzeczywistą niepodległość. 
Prezydent Eisenhower nie zważa na 
to, że ustrój ludowo-demokratyczny 
cieszy się niezłomnym i powszech­
nym poparciem narodów: polskiego, 
czechosłowackiego, rumuńskiego, wę­
gierskiego i innych. Trudno ąirięc 
nie uznać, że „troska" o te kraje 1 
narody, wyrażona przez prezydenta 
Eisenhowera, jest co najmniej zbęd­
na.

Godzi się tu dodać, że kilka dni 
po przemówieniu prez. Eisenhowe­
ra zabrał głos szef Departamentu 
Stanu — Dulles, który swym tonem 
i agresywnością podważył jeszcze 
bardziej wiarygodność deklaracji 
prez. Eisenhowera.

„W związku z takimi oświadcze­
niami oficjalnych przedstawicieli 
USA — pisze „Prawda" — trudno 
jest sądzić, jaka jest w chwili obec­
nej w rzeczywistości polityka Sta­
nów Zjednoczonych w dziedzinie po­
lityki zagranicznej. Czy chodzi o to, 
by kroczyć droga zmniejszenia na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych... czy też chodzi o to. aby kon­
tynuować poprzednią politykę wy­
ścigu zbrojeń".

Artykuł „Prawdy" niezbicie wy­
kazuje wszystkim narodom raz je­
szcze, iż polityka radziecka, zmie­
rzająca uparcie i konsekwentnie do 
zabezpieczenia i utrwalenia pokoju, 
jest zgodna z ich najżywszymi pra­
gnieniami. Toteż cieszy się ona po­
parciem całej ludzkości, żądającej 
podjęcia pertraktacji w celu poko­
jowego rozwiązania wszystkich spor­
nych problemów.

M. PREIS

Sesja naukowa w WSP w Warszawie
poświęcona pedagogicznym wskazaniom

Bolesława Bieruta
W dniach 18 — 19 kwietnia br. została 

zorganizowana z inicjatywy studentów 
i współudziale profesorów WSP w War­
szawie sesja naukowa poświęcona wska­
zaniom pedagogicznym towarzysza Bole­
sława Bieruta.'W sesji wzięli udział: przed­
stawiciel Wydziału Oświaty KC PZPR Ka­
zimierz Mariański, wiceminister oświaty 
Henryk Jabłoński, wicedyrektor Departa­
mentu Szkol, i Dosk. Kadr w Min. Ośw. 
K. Wojciechowski, przewodniczący ZG 
ZNP Eustachy Kuroczlko i sekretarz ZG 
ZMP Strzałkowski.

O ważności zorganizowanej sesji świad­
czy fakt, że przygotowania do niej trwały 
kilka miesięcy. Ponad 500 studentów na 
ogólną liczbę 800 słuchaczy brało aktyw­
ny udziałów przygotowaniu sesji opracowu­
jąc 159 referatów podstawowych i dysku- wu_pull^vz.llc| BluuelJluw. luw-
syjnych. Przeciętnie dla opracowania jed- | njej,, że forma pracy rozpoczęta w tym 
nego referatu trzeba było ,przeanalizować i roku będzie kontynuowana w latach na- 

| stępnych. Rokrocznie w dniu urodzin 
i B. Bieruta odbywać się będą studenckie 
I sesje teoretyczne przygotowywane w spo­
sób planowy, w których wezmą udział nie 
tylko studenci, lecz również absolwenci 
tej uczelni. Sesje naukowe winny się stać 
nie tylko źródłem pogłębienia pracy nau­
kowo-badawczej, lecz również ogniwem łą­
czącym absolwentów ze swą uczelnią.

Jest rzeczą pożądaną, aby piękna ini­
cjatywa WSP -w Warszawie została pod­
jęta również przez inne szkoły pedago­
giczne w kraju.

dowej"; 2) „B. Bierut o roli nauczyciel* 
w Polsce Ludowej"; 3) „B. Bierut o ce­
lach, zadaniach i metodach wychowania 
socjalistycznego"; 4) „Zycie i działalność 
B. Bieruta wzorem w wychowaniu mło­
dzieży", jak i obszerna dyskusja wyka­
zały ogromny wkład naszego ukochanego 
Nauczyciela w dzieło wychowania młode­
go pokolenia i całego społeczeństwa. Swoi­
mi wskazaniami tow. Bierut wzbogacił nie 
tylko treść wychowania, ale także potra­
fi! zmobilizować nauczycieli do bardziej

■ wytężonej pracy w szkole i środowisku.
■Podsumowując sesję rektor WSP St. Ka- 

łuski stwierdził, że spełniła ona w du­
żym stopniu swoje zadania. Przyczyniła 
się do podniesienia poziomu naukowego 
uczelni i do ugruntowania postawy ideo- 
wo-politycznej studentów. Podkreślił rów-

oprócz prac tow. Bieruta około 15 książek " stępnych. 
i opracowań z dziedziny wychowania so- | 
cjalistycznego.

Zarówno wygłoszone cztery podstawowe 
referaty: 1) „B. Bierut organizator zwy­
cięstw w dziedzinie oświaty w Polsce Lu-

WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ 
ZA GODZINY NADLICZBOWE

Nauczycielki szkoiy podstawowej w Kańczu­
dze, pow. Przeworsk, zwróciły się do Redakcji 
z prośba, o Interwencję w sprawie wyrównania 
zaległości za godziny nadliczbowe. Interwenio­
waliśmy u władz zwierzchnich, * '

| Uśmy wyjaśnienie, że należność 
| płacona.

*
i W rubrycs „Dlaczego („Głos
nr 9 z dnia 1.III.1953 r.) zapytywaliśmy Wy­
dział Oświaty w Słubicach o przyczynę nle- 
wypłacenia kol. L. Puzinowskiej, nauczycielce 
w Krośnie Odrzańskim, należności za godziny 
nadliczbowe. Wydział Oświaty nadesłał nam 
wyjaśnienie, że kierownictwo szkoły nie po­
dało wykazu godzin nadliczbowych 1 dlatego 
nie można było zapłacić za te godziny. Obecnie 
po sprawdzeniu w dn. 3.III.br. wypłacono na­
leżne zaległości.

WYDANO DYPLOMY
W nrze 19 „Głosu Nauczycielskiego" z dnia 

8 marca 1953 r. zapytywaliśmy w rubryce 
„Dlaczego" o przyczyny, które spowodowały 
niewydanie przez AWF i PWSP w Warszawie 
dyplomów kol. G. Nlkónowlczowi, nauczycie-

skąd otrzyma- 
została już wy-

Nauczycielski”

iNIERWENCib
łowi Technikum Budowlanego w Białymstoku. 
Obecnie pisze do Redakcji kol. G. Nikonowicz: 
„Bardzo . dziękuję za Interwencję. Dyplomy 
otrzymałem**.

NADESŁANO ZAMÓWIONE ŚWIADECTWA
Skutkiem interwencji Redakcji Zasadnicza 

Szkoła Zawodowa w Ornecie otrzymała z Cen­
trali Zaopatrzenia Szkół w Łodzi zamówione 
druki świadectw szkolnych.

PRZYDZIELONO MIESZKANIE
W nrze 48 „Głosu Nauczycielskiego** w ru­

bryce „Dlaczego** poruszyliśmy sprawę mie­
szkaniową kol. M. Świercza, nauczyciela Szko­
ły Podstawowej nr 1 w Olkuszu. Po pewnym 
czasie otrzymaliśmy wyjaśnienie Referatu 
G. K. 1 M. Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej w Olkuszu, że kol. M. Świercz otrzymał 
mieszkanie w styczniu 1953 r.

PRZESZEREGOWANO
DO WYŻSZEJ GRUPY UPOSAŻENIOWEJ
Kol. Bolesław Batowskl, nauczyciel z Bielska 

Podlaskiego, pisze do Redakcji: Dziękuję za 
skuteczną pomoc. Zostałem z dniem 1 marca 
1953 r. przeszeregowany do wyższej grupy upo­
sażeniowej.

ADAM RZĄSA
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